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Moment zwrotny
Zjednoczenie się wszystkich demokratycz­

nych stronnictw i ich przedstawicieli z kraju 
i zagranicy, które w rezultacie doprowadziło 
do .utworzenia Rządu Jedności Narodowej i 
uznania tego Rz^du przez Z. S. S. R., Stany 
Zjednoczone, Anglię, Francję i Chiny, główne 
mocarstwa świata — stanowi punkt zwrotny 
w kształtowaniu się nastrojów w Polsce a 
równocześnie konsoliduje naszą pozycję na 
arenie międzynarodowej.

\ Społeczeństwo nasze zbudziło się z odrę­
twienia. Spontaniczne manifestacje we wszyst­
kich częściach Polski są wyrazem entuzjazmu 
i radości z dojścia do porozumienia elemen­
tów patriotycznych. Znikają resztki uprzedzeń 
i braku zaufania tych kół społeczeństwa, któ­
re dotąd zachowywały się biernie i wyczeku­
jąco. Zaufanie do rządu, do jego z'•mierzeń 
i kierunku ideowego rozszerza się poza grani­
ce kraju, dociera do wszystkich Polaków- 
patriotów, których wojna rzuciła na obce te­
reny. Zapowiadają już swój powrót wybitne 
jednostki, które swą pracą i kwalifikacjami 
oddadzą Ojczyźnie nie byle jakie usługi. Za 
nimi wrócą tysiące, dziesiątki tysięcy tych 
szarych, stęsknionych, których w Polsce ogar­
nie na pewno taki sam płomień entuzjazmu 
twórczego, jaki już teraz obejmuje masy; 
przebywające w kraju.

•Skończyły się smutne dzieje reakcji lon­
dyńskiej. Zakończyły się tak, jak spodziewa­
ła się tego zdrowa część społeczeństwa pol­
skiego. Musiała zwyciężyć idea będąca wy­
razem woli ludu. Od szerzycieli niezgody od­
wróciło się nie tylko społeczeństwo polskie 
lecz również zagranica.

Rząd Jedności Narodowej zdobył sobie 
uznanie naszych potężnych sprzymierzeńców 
tak na wschodzie jak i na zachodzie. Uznały 
go za jedyny i prawowity największe mocar­
stwa światy. Każdego nieomal dnia słyszeć 
będziemy, jak coraz to nowe państwa przesy­
łać nam będą akty uznania a uprawnieni am­
basadorowie i posłowie tych krajów zakładać 
będą w Polsce swe placówki poselskie i kon­
sularne.

Teraz — gdy .doszło do zjednoczenia 
wszystkich zdrowych elementów narodu i wy-> 
lonienia z pośród nich sterników naszej nawy 
państwowej, do których mamy pełne zaufanie i 
którzy w całym świecie cieszą się uznaniem 
i szacunkiem — pozostaje nam tylko jedno: 
Wziąć się z pełnym zapałem do pracy nad 
odbudową kraju i wyrobieniem Polsce opinii 
państwa wzorowego, w którym porządek i 
sprawiedliwość obowiązują nie tylko na pa­
pierze, lecz również w stosunkach między 
ludźmi. Już otrząsamy się z bezruchu i obez­
władniającej wszelką inicjatywę apatii. Nad­
szedł czas, by zdecydowanie załatwić się z ty­
mi, co przez pasożytniczą spekulację i pa­
ska: stwo usiłują do reszty wyssać siły ży­
wotne z nadwątlonego organizmu społeczne­
go. Interes ogółu obowiązywać musi przede 
wszystkim. Kto własne korzyści przekłada 
nad dobro państwa musi być unieszkodliwio­
ny. Tacy obywatele rzucają nam kłody pod 
nogi i dlatego z szeregów naszych muszą być 
wyeliminowani.

Nie wolno zrażać się trudnościami. Raczej 
muszą one stać się bodźcem do wytężenia 
wszystkich sił, by tym prędzej uporać się ze 
zasadniczymi problemami, które pchną naszą 
gospodarkę na tory spokojnej i pożytywnej 
pracy.

Ną’wysiłki nasze patrzeć będzie Cały świat. 
Nie możemy zapominać o tym, że choc nale­
żymy do państw zwycięskich — kraj nasz 
leży w ruinach i poniósł ogromne straty. Bę­
dzie nam znacznie trudniej wydźwignąć się 
aniżeli innym państwom, które tak jak my 
również wygrały wojnę. Potrzebować będzie­
my pomocy z zagranicy. Od naszej postawy 
i naszej pracy zależeć będzie w jakich grani­
cach tę pomoc uzyskamy.

Nawiązujemy teraz bezpośrednie kontakty 
z czołowymi mocarstwami. Wchodzimy w no­
wy okres historyczny, w którym rola Polski

Wychodztwo polskie pragnie współpracować 
z Rządem Jedności Narodowej

Jerozolima, 7.» 7. (Polpress). Specjalny 
numer „Biuletynu wolnej Polski’' z 24 czerwca 

oświecony' jest utworzeniu Polskiego Rządu 
edności Narodowej. W numerze zamieszczona 

jest odezwa do wychodźców’ polskich w Pale­
stynie, podpisana przez Związek Patriotów Pol­
skich, w której czytamy wezwanie do wszystkich 
Polaków, by zerwali z reakcyjnymi działaczami, 
którzy okryli się hańbą i by aktywnie poparli 
Rząd Jedności Narodowej.

N o w y J o r k, 7. 7. (Polpress). Komitet redak­
cyjny polskich audycji radiowych pod nazwą 
„Promień prawdy" w Brooklynie wita z radością 
utworzenie Rządu Jedności Narodowej w Polsce.

Cały szereg działaczy polskich w Ameryce 
wyraził swą radość z powodu porozumienia mię­
dzy' poszczególnymi odłamami demokracji polskiej 
i utworzenia Rządu Jedności Narodowej. Depe­
szę z wyrazami radości nadesłał m. in. prof. In­
feld z uniwersytetu w Toronto (Kanada). Demo, 
kratyczny senator polsko-amerykański ze stanu 
Michigan Stanley Nowak pisze: Miłujący wol­
ność naród Stanów Zjednoczonych raduje się 
z powodu utworzenia rządu Jedności Narodo­
wej w Polsce. Jest to szczęśliwy krok na drodze 
ku harmonii w’ -stosunkach między narodami 
zjednoczonymi. •

Grupa obywateli polskich, którzy' w czasie 
wojny znaleźli schronienie w Stanach Zjednoczo­
nych, nadesłała depeszę, w której wita Rząd Je­

Sprawy polskie w prasie zagranicznej
Teheran, 7. 7. (Polpress). Prasa irańska z 

wielkim zadowoleniem przyjęła wiadomość o 
utworzeniu polskiego Rządu Jedności Narodo­
wej. Dziennik „Kejhan" pisze, że porozumienie 
w sprawie Polski jest wyrazem woli narodu pol­
skiego i spotkało się z aprobatą trzech mocarstw. 
Omawiając działalność PKWN i Rządu 1 yni- 
czasowego gazeta ■! podkreśla, że zasługi Rządu. 
Tymczasowego w dziele odbudowy niepodleg­
łości Polski są wielkie. Artykuł ten jako komen­
tarz polityczny nadany został również przez ra­
diostację teherańską.

Gazeta „Iran Ma" pisze w tym samym duchu, 
dodając, że Związek Radziecki udowodnił, iz 
jest zwolennikiem niepodległości Polski.

Bukareszt. 7. 7. (Polpress). Cala prasa ru­
muńska zamieszcza sprawozdania o konferencji 
prasowej w ambasadzie polskiej w- Moskwie 
oraz opisuje entuzjastyczne owacje ludności 
Warszawy dla przywódców' demokratycznych po 
powrocie ich z Moskwy. „Romania Libera" w 
artykule pod tytułem „Nbwe zwycięstwo" pisze. 
że porozumienie moskiewskie jest wielkim zwy­
cięstwem sił postępu nad siłami reakcji, które 
chciały ze sprawy polskiej uczynić pretekst dla 
sprowokowania nowej wojny światowej. Reak­

Senat Stanów Zjednoczonych 
zatwierdził nominację Byrnesa

Nowy Jork, 7. 7. (Polpress). Dnia 2 lipca 
wpłynęło do senatu pismo prezydenta Trumana, 
zawierające nominację Jamesa F. Byrnesa na sta­
nowisko sekretarza stanu. Senat przyjął uchwalę, 
zatwierdzającą nominację.

Oświadczenie wiceministra spraw 
zagranicznych Stanów Zjednoczonych

Nowy Jork, 7. 7. (Polpress). Opinia publicz­
na w Stanach Zjednoczonych zwróciła specjalną 
uwagę na oświadczenie zastępcy sekretarza stanu 
USA Grew, opublikowane dnia 2 lipca. Jest to 
bowiem pierwsza enuncjacja departamentu sta­
nu wydana po ustąpieniu Stettiniusa. Grew 
oświadczył, że celem polityki zagranicznej bta- 
nów Zjednoczonych jest -utrzymanie przyjaz­
nych stosunków z Wielką Brytanią i ze Związ­
kiem Radzieckim. Podkreśli! on- że Stany Zje­
dnoczone będą realizowały zasady Karty Atlan­
tyckiej. Stanv Zjednoczone — oświadczył Grew 
— prowadzą politykę niezależną, wedle wytycz­
nych. ustalonych przez prezydenta Roosevelta 
i prezydenta Trumana.

„Pieczołowitość11 hitlerowców
Londyn, 7. 7. (BBC). Ostatnio znaleziono 

dokumenty, z których wynika, ścisła wsp ilpraca 
administracji niemieckiej z władzami gestapo w 
likwidowaniu więźniów w obozach koncentracyj­
nych. Mimo, że przemysł zbrojeniowy niemiecki 
odczuwał w niektórych wypadkach dotkliwy bras 
węgla dla krematoriów obozowych musiali s:ę 
znaleźć zawsze wystarczająca ilość paliwa.

we wielkiej budowie Pokoju nie może ogra­
niczać się do epizodycznych fragmentów, lecz 
musi tworzyć rozdziały.

Pracą wsławimy imię Polski — postępowa­
niem swym wzbudzimy szacunek obcych do 
nas samych.

Tadeusz Pasikowski

dności Narodowej: ,,Jesteśmy przekonani, że 
wszyscy Polacy, którym drogą jest szczęśliwa 
przyszłość i rozkwit Ojczyzny, niedawno wy­
zwolonej spod jarzma hitlerowskiego, skupią 
się wokół.Rządu Jedności Narodowej. Jesteśmy 
przekonani, że Rząd ten przyłączy do macierzy 
ziemie polskie, zagrabione przez Niemców w 
ciągu ostatnich wieków. Rząd ten, którego fun­
damenty założył PKWN i Rząd Tymczasowy, 
będzie czynił starania, by' odrodzić i odbudo­
wać Polskę. Jesteśmy głęboko przekonani, że 
Rząd Jedności Narodowej będzie prowadził po­
litykę, zgodnie z którą niepodległość Polski opie­
rać się będzie na sojuszu ze Związkiem Radzie­
ckim i Czechosłowacją, oraz na ścisłej współ­
pracy ze Stanami Zjednoczonymi,. Wielką. Bry­
tanią, Francją i innymi miłującymi wolność na­
rodami. Wierzymy', że Polska będzie prowadzić 
politykę w ramach powszechnego systemu bez 
pieczeństwa zbiorowego. Jako patrioci polscy, 
którzy nade wszystko cenią wolność i dobrobyt 
swej Ojczyzny, oświadczamy, że wolą naszą i 
największym pragnieniem jest współpracować z 
Rządem jedności Narodowej. Zobowiązujemy 
się udzielić swego poparcia wszystkim wysiłkom 
Rządu tak w kraju jak i za granicą".

Jerozolima. 7. 7 (Polpress). „Biuletyn 
Wolnej Polski" donosi w wzmiance pod tytu­
łem: „Odpowiadamy na zew Warszawy*, o 
utworzeniu w Palestynie Komitetu Pomocy War­
szawie. ,

cja światowa poniosła klęskę. Duch porozumie­
nia i współpracy, jaki panuje międży sojuszni­
kami potrafi zapewnić pokój światowy.

P a r y ż, 7. 7. (Polpress). „Aubę" — organ 
katolicki pisze o -utworzeniu Rządu Jedności 
Narodowej. „Pokój odniósł swe pierwsze zwy­
cięstwo. Umowa zawarta w Moskwie 23 czerwca 
stanowi najlepsze rozwiązanie problemu pol-

„Parisien Librę" pisze m. in.: „Obóz demokra­
tyczny odnosi stałe sukcesy. Jedna z najwięk­
szych przeszkód w współpracy z sojusznikami 
i szybkiej odbudowie Europy została wreszcie 
usunięta. Polska i Europa na tym wygrają .

„Humanite" pisze: „Dowiadujemy się z głębo­
kim zadowoleniem, że sprawa rządu polskiego 
została ostatecznie załatwipna. W ciągu dłuż­
szego czasu służyła ona reakcji jako powód do 
zatruwania atmosfery międzynarodowej. Dziś 
łatwo sobie zdać sprawę, do jakiego stopnia 
było nieuzasadnione spekulowanie kwestią pol­
ską. Oddając hołd prawdzie należy podkreślić 
wyjątkową lojalność Rządu Radzieckiego. Poli­
tyka radziecka zostaje wierna demokratycznej 
zasadzie samostanowienia narodów, pozostaje 
wierna zobowiązaniom przyjętym w Jałcie".

Stosunki francusko-hiszpańskie
Londyn, 7. 7.• (Polpress). Agencja Reutera 

donosi, że prasa hiszpańska prowadzi w dalszym 
ciągu kampanię antyfrancuską. Dziennik „Infor- 
maciones" zaatakował armię francuską w arty­
kule, Omawiającym walki wojsk francuskich w 
północnej Afryce.

Nowa interwencja brytyjska w Syrii
L o n d v n. 7. 7. (Polpress). W związku z wal­

kami, dójakich doszło na granicy syryjsko-tu- 
reckiej między grupami arahskiroi a wojskami 
francuskimi, oddziały brytyjskie zajęły tereny, 
ogarnięte walką i położyły kres starciom.

Ogromne pole pracy dla rzędu 
włoskiego

L o n d y n. 7. 7. (BBC). Jak pisze „Daily Maił" 
nowy rząd włoski czekają olbrzymie zadami do 
wypełnienia. Od 20 lat nie odbywały się na terenie 
Wioch demokratyczne wybory. Załatwić trzeba 
sprawę powrotu 2 milionów jeńców włoskwh, 
wprowadzenie prawa i bezpieczeństwa w kraju, 
dowozu żywności i surowców, zwłaszcza węgla 
i szereg innych niemniej palących zagadnień.

Apel dyrektora UNRRY
Londyn, 7. 7. (BBC). Dyrektor UNRRY 

Lehmann zwrócił się z apelem do Stanów Zjedno­
czonych o zwiększenie dostaw dla Europy. Jest 
to najskuteczniejszy sposób walki z głodem któ­
rego częstym towarzyszem jest zaraza.

Pierwszy samolot rakietowy
L o h d y n, 7. 7. (BBC). — Na wystawie lotni­

czej w Londynie wystawiony został pierwszy sa­
molot rakietowy „E 28-39“ — który odbył sw’ój 
próbny lot dnia 1 maja l0!! r.

Kto niszczy bsiyźby poistty, 
podwozu byt aurodu polskiego

Wojska amerykańskie i angielskie 
wkroczyły do Berlina

Berlin, 7. 7. (TASS). Rejon „Wielkiego Ber­
lina" podlega na podstawie porozumienia między 
rządami ZSRR. Anglii, USA i Francji, podzia­
łowi na strefy okupacji.

Dnia f lipca, zgodnie z porozumieniem, je­
dnostki armii amerykańskiej z generalein majo- 
rem Parks na czele wkroczyły do zachodniej 
dzielnicy Berlina, Jednocześnie wkroczyły na 
terytorium „Wielkiego Berlina" jednostki armii 
angielskiej z generałem majorem Linę na czele.

Na- terytorium amerykańskiej, strefy okupa­
cyjnej odbył się uroczysty ceremoniał, poświę­
cony dniu niepodległości, świętu narodowemu 
USA. Na placu koszarowym w berlińskim rejo­
nie Steglitz stanęły w szyku bojowym jednostki 
wojsk amerykańskich oraz jednostki wojsk ra­
dzieckich. Po uroczystym podniesieniu flagi ame­
rykańskiej rozległo się 48 salw (tyle ile jest 
stanów w USA).

Wkroczenie wojsk sprzymierzonych na tery­
torium „Wielkiego Berlina" odbyło się w ści­
słym porządku. Dowództwo radzieckie pomaga 
wkraczającym wojskom sprzymierzonych.

Uczeni
potępiają niemieckich profesorów
Londyn. 7. 7. (Polpress). Agencja Reutera 

donosi, że Rada Naczelna Międzynarodowego 
Związku Profesorów Wyższych Uczelni, obradu­
jąca w mieście uniwersyteckim Ozford, przyjęła 
rezolucję potępiającą niemieckich pseudo-uczo- 
nych. Rezolucja stwierdza, że profesorowie nie­
mieccy. którzy swymi teoriami starali sie uza­
sadnić szaleńcze idee Hitlera, splamili honor 
wiedzy. Rezolucja stwierdza również, że profe­
sorowie niemieccy ponoszą odpowiedzialność za 
niezliczone mordy, popełnione na tle rasowym, 
oraz za przestępcze eksperymenty ‘fizjologiczne, 
przeprowadzane przez „uczonych w niemieckich 
obozach koncentracyjnych.

Przemysł niemiecki poza granicami 
Rzeszy

Nowy Jork, 7.7. (BBC). Jak podają ze 
źródeł amerykańskich, przemysł niemiecki istnieje 
w dalszym ciągu poza granicami Rzeszy. 650 
wielkich przedsiębiorstw przemysłowycn opar­
tych o kapitałv niemieckie pracuje jeszcze w 
Hiszpanii.* Portugalii. Szwecji i Argentynie.

Strajk robotników portowych 
w Rotterdamie

Paryż, 7. 7. (Polpress). — Z Rotterdamu do­
noszą, że strajk robotników portowych, pomimo 
apelu nowego premiera, trwa w dalszym ciągu. 
Strajk nie ma podłoża politycznego. Robotnicy do­
magają się 6-ciogodzinnego dnia pracy z uwagi na 
4o, że organizm ich jest nadwątlony długotrwałym 
głodem.

Żądania górników angielskich
Moskwa, 7. 7. (Polpress). Z Londynu dono­

szą, że konferencja angielskich Związków Zawo­
dowych Górników uchwaliła jednogłośnie rezo­
lucję, stwierdzającą konieczność upaństwowienia 
kopalń węgla w Anglii. Konferencja uchwaliła 
polecić komitetowi wykonawczemu Związków 
Zawodowych Górników rozpoczęcie w całym 
kraju kampanii za realizacją tego żądania.

Przemówienie królowej Wilhelminy
Paryż, 7. 7. (RAF). Z Hagi donoszą, że kró­

lowa Wilhelmina wygłosiła przez radio przemó­
wienie do narodu w sprawie utworzenia nowego 
rządur Równocześnie Holandia tworzy nową ar­
mię w sile 230 tys. żołnierzy. 150 tys. żołnierzy 
weźmie udział w wojnie przeciw Japonii, a 30 tys. 
ochotników będzie pełniło służbę w holenderskiej 
marynarce wojennej. Pozostałych 50 tys. wcie­
lone zostanie do jednostek policji na obszarach 
okupowanych w Niemozećh.

Japońskie balony śmierci
Nowy Jork, 7. 7. (Polpress). Rzecznik ja­

pońskiego ministerstwa propagandy pułkownik 
Nakadzima oświadczył przed mikrofonem roz­
głośni tokijskiej, że Stany Zjednoczone zostąna 
wkrótce zaatakowane przez specjalne balony 
stratosferyczne, kierowane przez pilotów z samo­
bójczego korpusu „Kamikadze .

Balony będą się wznosić na wysokość kilku­
nastu tysięcy metrów, i znajdować się będą poza 
zasięgiem myśliwców amerykańskich. Po kilku­
dziesięciu godzinach lotu balony będą docierały 
do zachodnich wybrzeży Ameryki. Gdy balon 
znajdzie się nad iakimś ośrodkiem przemysło­
wym lub miastem pilot będzie zrzucał cały ła­
dunek bomb, przy czym balon pozbawiony ba­
lastu będzie szybko wznosi! się do góry i naj­
częściej będzie się rozrywał wskutek zmniejszo­
nego ciśnienia atmosfery tak. że pilot poniesie 
śmierć \ Japońskie władze wojskowe przeprowa­
dziły już próby z balonami analogicznego typu, 
lepz bez pilotów, które docierały do Ameryki.
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Już świecą się latarnie morskie
Gdynia, 7. 7. (Polpress). Wydział Żeglugi 

Głównego Urzędu Morskiego uruchomił ostatnio 
latarnie morskie na Helu i w Rozewiu. Latarnie te 
zostały obsadzone przez fachowy personel przed­
wojenny.

I i

Uproszczenie wpisu hipotecznego
W-a r s z a w a (Polpress). Celem umożliwienia 

jąk najszybszego przeprowadzenia wpisów hipo­
tecznych dla nabywców dziatek z reformy rol­
nej, opracowany został przez Ministerstwo Rol­
nictwa i Reform Rolnych projekt dekretu i roz­
porządzenia wykonawczego, przewidujący zna­
czne ułatwienia i uproszczenia zapisów do ksiąg 
hipotecznych. Dotychczasowe przepisy uniemo­
żliwiają dokonanie większej ilości wpisów w 
krótkim czasie.

Zakończenie zajęć szkolnych
Warszawa. (Polpress). Ministerstwo Oświaty 

zarządzeniem z dnia 4 lipca rb. ustaliło zakoń­
czenie zajęć szkolnych w tych szkołach, które 
miały kończyć naukę dnia 31 lipca na dzień 
14 lipca. Dotyczy to wszystkich’ klas szkół po­
wszechnych oraz klas przejściowych, czyli nie 
kończących nauki, szkół średnich ogólnokształ­
cących, zawodowych- i zakładów kształcenia na­
uczycieli.

W klasach końcowych gimnazjalnych i liceal­
nych zajęcia kończą się 31 lipca.

Caytefóucy piszą:

Poczwartfcowe refleksje
Znowu leje. Jak w czwartek rano, gdyśmy 

dwie godziny mokli pod Medicum, czekając na 
przyjazd Mikołajczyka. Deszcz padał, padał, cze­
kaliśmy cierpliwie, choć strugi spływały z nosów, 
przenikały za kołnierze. Nastrój był mimo wszy­
stko radosny, Nie, nie żałuję niczego. Ani ka- 
,taru, ani zniweczonej ondulacji, ani siniaków, 
ani podeptanych nóg. Są sytuacje w których 
przeszkody potęgują radość osiągnięcia celu. 
Gdyby było wspaniale słońce—- czekanie byłoby 
tylko radosną manifestacją. Dwugodzinna, do­
browolna zimna kąpiel deszczowa była dowo­
dem, że to było czekanie serdeczne — na kogoś 
bardzo bliskiego, czekanie nabrzmiałe sześcio­
letnią tęsknotą, bólem, gorzką Izą. Niczego w 
życiu bardziej nie lubię jak czekać.

Sprawia mi to po prostu ból fizyczny. I wre­
szcie gdy nadchodzi ten upragniony, „wycze­
kany" moment — często wydaje się zbyt mało 
namacalny, uchwytny, zbyt krótkotrwały w sto­
sunku do napięcia nerwów z poprzedzającego 

“okresu.
Dlatego bardzo dobrze się stało, że deszcz 

chłosta! biemilosiernie.
Przez to pierwszy moment zetknięcia się z 

Mikołajczykiem stal się dla mnie realnym prze­
życiem. Może stracił na majarskości — nie utkwił 
w pamięci jako słoneczno kolorowa plama tłumu 
i kwiatów, ale za to stał się bardziej intymnym, 
bliskim, takim głębszym, serdeczniejszym wspo­
mnieniem.

To było moje, a popołudniowa spontaniczna 
manifestacja, to była już nasza.

Ja wiem, że serdeczność była niezakłamana, że 
zaufanie całkowite, żeśmy wiwatując na cześć zje­
dnoczenia narodu chcieli w podzięce za pracę 
nad scaleniem, nad tworzeniem jedności — ob­
rzucić go nie tylko biało-czerwonymi różami, ale 
i złożyć w darze nasze serca, ale jabym chciała 
czegoś więcej. Realnie, konkretnie ułatwmy tę 
gigantyczną'' pracę, której Rząd Jedności Naro­
dowej podjął się dla nas. Bądźmy logiczni. Nie 
żądajmy tylko dla siebie, żądajmy także od 
siebie samych. A my — to tak — po naszemu: 
serca, entuzjazm, bohaterski zryw, ale do nie? 
błyskotliwego, a rzeczywistego wysiłku, nie za­
wsze mamy wytrwałość. I taka zardzewiała w 
nas pyszałkowatość. Nam się należy. Nam się 
należy i to i owo, bo... bo my jesteśmy Polacy. 

\ Tak, należy się nam za krew, za cierpienia, 
za hart ducha. Ale to są raczej, choć o wysokim 
ciężarze gatunkowym, pojęcia uczuciowe.

A na arenie międzynarodowej składa się co? 
prawda hołdy przed Sentymentami przez duże 
S, ale współpracuje się i ma się respekt tylko 
przed państwem zdrowym i silnym gospodarczo, 
przed narodem zjednoczonym w swoich, dążę 
niach i polityce.

A my to tak — niby wszyscy jak jeden mąż 
wiemy czego chcemy, ale każdy z nas inaczej 
chciałby to urządzić. I jak to na zewnątrz wy­
gląda? Bałagan. I wstyd. Moi drodzy — £>ądźmy 
logiczni. ' i

Taka wspaniała okazja. Zaczynamy od nowa, 
a dla takich jak my, co to nie bardzo umieją 
tańczyć międzynarodowego kadryla, to najłatwiej 
zaczynać od pieca. A przecież są tacy, co umieją 
te „pas" nie tylko po kolei, ale i na wyrywki.

Wiec bądźmy logiczni. Jeżeli mamy zaufanie, ••• - - j :____ _ *___ i Na zjeździe Z. P. P. — 30 czerwca 1943 r. zo-do Rządu Jedności Narodowej, a Y, J- sta[ p0w0lany do życia Komitet do Spraw Dzieci
my -już bez reszty i pozwolmy się uczyc. Stu- Polskich w z s R R Na skutek dzieinośc} Ko_ 
chajmy go. I ye wszystkim. *.„iiVl, mn™. 1 wiitetu liczba szkól polskich w Z. S. R. R. wzrosła 

Ja bardzo jAmerykanoyyy^ .g^ mn’iiiWp kilkakrotnie. — Liczba dzieci polskich zarówno 
na poziomie powszechnym, jak i średnim wynodlatego tak bardzo, że nie znam ich osobiście. 

Oni nie mieszkali ze mną razem i nie korzystali 
ze wspólnej kuchni i łazienki, jak to się dzieje 
obecnie w moim domu, gdzie mieszkam razem 
z rodziną mojej przyjaciółki I wiecie — no na­
turalnie, że wiecie — jest setki drobiazgów życia 
codziennego, gdzie nasze poglądy me zgadzają 
sie ze sobą. Ona chce gotować groch, a ja bym 
miała właśnie ochotę zająć palenisko na sma­
żenie placków kartoflanych, ja mam ochotę spać 
właśnie wtedy, gdy ją napada szał grania na pa- 
tefonie, przy akompaniamencie miauczenia nie­
mowlęcia z trzeciego pokoju. A taka była miła, 
gdyśmy mieszkały każda na swoim podwórku.

I nie wątpię, że gdy znów się rozejdziemy, te 
drobne tarcia pójdą w niepamięć i będziemy 
utrzymywały ze sobą miłe stosunki towarzyskie.

A na razie ustępujemy sobie wzajemnie do 
łączy nas wspólny .interes — mieszkanie, wła­
śnie ten wspólny interes. To ważne. Są pewne, 
bardzó istotne interesy na terenie międzynaro­
dowym, od których zależy byt i rozwoj danego 
narodu i do których należy podejść realnie.

Pomóżmy więc Rządowi — a weźmie trochę 
czarnego, weźmie trochę białego i będzie z tego 
szara, żyzna głeba, rodzinna. Z szarej gleby ro­
dzimej biędzie biały chleb dla Polski.

Mrtr Wanda Kramarz

ni wicepremiera i" u oSajcżyLa d© Warszawy

Przedstawiciele władz i społeczeństwa poznańskiego pożegnali wczoraj na lotnisku w Ławicy Wice­
premiera Rządu Jedności Narodowej ob. Mikołajczyka, który spędził w stolicy Wielko­
polski dwa dni. Na zdjęciu z lewej strony — wicepremier Mikołajczyk w towarzystwie wojewody 
poznańskiego dr Widy-Wirskiego [z prawej). Na zdjęciu drugim — wicepremier Mikołajczyk żegna

się z redaktorami „Głosu Wielkopolskiego" ob. ob. Brzeskim i iytomirskim,
' 1 Fot. Kitzmann

FłoSo polska wAnglii chce wrócić 
do Polski

Wywiad z sekretarzem Marynarzy ob. Kołodziejem

PrzeJ ©Jlofe

Warszawa. Sekretarz Związku Zawodowe­
go Marynarzy Polskich w Anglii ob. Antoni Koło­
dziej, który uczestniczył w konsultacjach mo­
skiewskich, jako jeden z przedstawicieli działa­
czy demokratycznych . na emigracji, po powrocie 
do kraju podzieli! się z przedstawicielem P. A. P. 
„Polpress" swymi uwagami na temat polskiej 
floty handlowej, życia naszych marynarzy na 
emigracji oraz działalności tzw. „rządu londyń­
skiego".

— Tonaż polskiej floty handlowej -— powie­
dział ob. Kołodziej —• mimo zatopienia statków 
.Piłsudski" i „Chrobry" pozostał taki sam jak 
przed wojną, tzn. wynosi dziś około 138 tys, ton. 
Braki, zostały wyrównane tonażem frachtowym, 
otrzymaliśmy bowiem 5 statków o pojemności 
10 tys. ton każdy. Personel pływający składa się 
w’ większości z Polaków. Na skutek działań wo­
jennych personel został wyrównany przez obco­
krajowców. Marynarzy polskich, bez oficerów, 
którzy tworzą oddzielny związek, jest, obecnie 
1500, co stanowi 60% personelu pływającego. Od 
samego początku wojny polska marynarka han­
dlowa brała pełny udział we wszystkich działa­
niach, zgodnie z zarządzeniami naczelnych władz 
alianckich. Pływaliśmy od Norwegii aż do Afryki 
Południowej. Poszczególni kapitanowie otrzy­
mali wysokie odznaczenia brytyjskie. Marynarze 
polscy niejednokrotnie byli przedmiotem podzi­
wu Brytyjczyków. Załoga statku „Narwik" ura­
towała np. ponad tysiąc rozbitków z pasażer­
skiego statku angielskiego, zatopionego koło 
Afryki Południowej.

Marynarze nasi zrezygnowali z częśei sw.ych 
racyj żywnościowych, byleby wyżywić rozbit­
ków. W drugim wypadku załoga S/S „Wisła" wy­
ratowała w okolicach Halifaxu w Kanadzie, przy 
szturmowej pogodzie, rozbitków' pasażerskiego 
statku angielskiego. W czasie załamania się Fran­
cji kilka statków polskich znajdowało się w por­
tach zachodniej Afryki. Wbrew zarządzeniu 
władz francuskich statki nasze wypłynęły i w ten 
sposób nie wpadły w ręce niemieckie. Został 
tylko niewielki statek „Oksywie", który obecnie 
przekazano z powrotem naszej flocie.

W okresie wojny szkoliliśmy marynarzy pol­
skich w polskich ośrodkach, organizowaliśmy 
kursy dla oficerów pokładowych i maszynowych. 
Starzy marynarze po ukończeniu takiego kursu 
zostawali oficerami. Kuratelę nad flotą sprawo­
wał „rząd" emigracyjny za pośrednictwem mia­
nowanych przez siebie dyrektorów. Gospodarka 
była fatalna. Jak nam marynarzom wiadomo,

Oświata polska w Z. S. R. R.
Mało wiemy —■ zwłaszcza my Polacy z Ziem 

Zachodnich o rodakach naszych z terenu Z. S, 
R. R., którzy wracają obecnie do kraju. W chwili 
gdy szeregi Polaków ną skutek zawieruchy wo­
jennej zmuszone były szukać schronienia w Ro­
sji —* rząd radziecki szczerze i Wydatnie zajął się 
ich losem, szczególnie zaś nie żałował funduszów 
na polską oświatę w Z. S. R. R.

Emigracja polska ze Związkiem Patriotów Pol­
skich na czele wykazała na tym polu ogromną 
sprężystość,

siła w dniu 1, 4. br. — 14883 uczniów — w szko­
łach polskich wykładało 700 nauczycieli.

Równolegle z siecią szkół powszechhych i śre­
dnich, Komitet zakłada! liczne Domy Dziecka, 
zapewniające wszystkim dzieciom bez opieki i 
dzieciom niezamożnych rodziców nie tylko utrzy­
manie i odzież, ale również naukę w sżeeokim za­
kresie i swobodny rozwój oraz przywracające im 
utracone przez przeżycia wojenne dziecięctwo. — 
Prócz szkół i Domów Dziecka ’ rozprzestrze­
nionych po całym terenie Z. S. R. R. — istnieją 
tam również liczne przedszkola obejmujące dzieci 
od lat 4—7. Dla dzieci w wieku przedszkolnym 
Komitet wydał ostatnio „Piosenki i gry". Wydano 
również około 13 książek Szkolnych o nakładzie 
59000 egzemplarzy.

Dzieci polskie podczas kilkuletniego pobytu w 
Rosji nie traęily więc czasu — wprost przeciwnie 
— starano się stworzyć im jak najlepsze warunki 
wychowawcze i naukowe, w oparciu o zdobytze 
techniczne oraz ideologię szkolnictwa sówieckiego.

Przez lata te zdobyły nie tylko ^solidne wy­
kształcenie, ale wpojono im również zdrowy, de­
mokratyczny światopogląd, tak obcy naszej szkole 
przedwojennej. (a)

flota handlową przynosiła defipyt, Cały zysk po­
chłaniał zbytnio rozbudowany system admini­
stracyjny.

W końcu 1940 roku powstał Związek Zawodo­
wy Marynarzy Polskich, który w styfczniu 1945 r. 
widząc błędną politykę „rządu" londyńskiego 
oraz rabunkową gospodarkę mienia państwowego, 
opowiedział się za Tymczasowym Rządem R. P„ 
dzialaj*ącym w kraju. Staliśmy się odtąd przed­
miotem wściekłych ataków „rządu" Arciszew­
skiego i Raczkiewicza. Kwapiński w porozumie­
niu z armatorami usiłował terroryzować mary­
narzy, zmuszając ich do popierania kursu poli­
tyki „rządu" londyńskiego. Były również wy­
padki zwalniania>bez powodu starych marynarzy.

— Cała flota chce wrócić — podkreślą ob. 
Kołodziej — do kraju, aby wziąć pełny udział 
w pracy nad odbudową Ojczyzny. Flota nasza 
w 92% stanowi własność państwa, tylko 8% sta­
nowi kapitał prywatny. Do floty ma prawo cały 
naród polski. Polacy na terenie brytyjskim, a 
ściśle mówiąc, urzędnicy „rządu" londyńskiego 
na ogół nie potrafili sobie wyrobić właściwego 
obrazu życia w kraju. Naród angielski o wysokim 
zdyscyplinowaniu społecznym rażą wybryki 
„rządu" londyńskiego. W okresie braku benzyny, 
ministrowie angielscy mogli np. jeździć na To­
werze do urzędu. Ministrowie „rządu" londyń­
skiego musieli mieć do dyspozycji luksusowe 
auta. Anglikom wystarczały przydziały żywno­
ściowe, naszym Panom natomiast nie, mimo że 
otrzymywali te same racje.

— W związku z szerokim dostępem do morza 
—- mówi dalej ob. Kołodziej — zadania nasze są 
wielkie. Marynarka musi być odpowiednio roz­
budowana. Na pierwszy okres powinna się usta­
bilizować w granicach'800 tysięcy ton. Mary­
narka odegra dominującą rolę w życiu gospodar­
czym narodu i wpłynie na podniesienie stopy 
życiowej, obywateli.

Przechodząc do tematu konsultacji moskiew­
skich ob. Kołodziej mówi:

— Z rozmów w Moskwie odniosłem wrażenie, 
że Rząd Jedności Narodowej znajdzie gorące 
poparcie wśród całego społeczeństwa. Rozmowy 
w Moskwie toczyły się w atmosferze głębokiej 
troski o los kraju i społeczeństwa. Ta głęboka 
troska spowodowała, że bez pomocy przedsta­
wicieli wielkich mocarstw Polacy sami doszli do 
porozumienia. Uważam — podkreśla ob. Koło­
dziej — że rozwój naszego życia gospodarcze­
go jest zależny w dużej mierze od współpracy 
ze Związkiem Radzieckim.

Z ziem odzyskanych
Choczno ożywia się

Choczno, Pomimo ciężkich warunków pra­
cy w zniszczonym w % Chocznie, zdołano już 
uruchomić szereg warsztatów rzemieślniczych, 
kilka młynów oraz gorzelnie. Istnieje już przy­
chodnia lekarska i szpitaL Ilość przybywających 
do miasta Polaków powiększa się z dnia na dzień.

(Polpress)
Do Elbląga

przybył komitet osiedleńczy
E 1 b 1 ą g. Do Elblągu przybyła ekipa, składa­

jąca się z 42 osób, wysiana z ramienia stołecz­
nego Komitetu Przesiedleńczego celem udziele­
nia czynnikom miejscowym pomocy w akcji 
osiedlania w Elblągu. Wśród przybyłych znajdują 
się przedstawiciele partii politycznych, związków 
zawodowych, jak również pierwsi przesiedleńcy 
z Warszawy,, fachowcy z różnych dziedzin.

(Polpress)

Nauczyciele na zachód
Od inspektora szkolnego w Człuchowie otrzy­

maliśmy następujący list:
Dziecko polskie na przyłączonych terenach 

zachodnich wola o polskiego nauczyciela.
Na kilkadziesiąt szkół powszechnych w obwo- 

dzie inspektoratu szkolnego Człuchów, pracuje 
zaledwie kilka Brak nauczycieli jest 'katastro­
falny. W tej chwili na terenie obwodu potrzeba 
conajmniej 200 nauczycieli. , »

W imię dobra szkolnictwa polskiego i uczącej 
się dziatwy, proszę inspektorów szkolnych o wy­
syłanie do powiatu Człuchów na stanowiska kie­
rowników szkół i nauczycieli, możliwie najwięk­
szą ilość sil nauczycielskich.

Wysiani niech zgłoszą się w Człuchowie (Schlo- 
ehau - 15 krood Chojnic) w inspektoracie szkol­
nym, uL AL Kaczochy 21.

Praca jest zapewniona, warunki życiowe dobre.
(Polpress)

Satyra aktualna

s Rys. W. Gawęcki '

Od władzy otrzymałem przydział Wczoraj z rana: 
Łatki — na siedzenie i oba kolana. — .
Pytam więc swego krawca, co kosztować będzie? 
Przyszyjcie! Jam profesor! Miejcie to na względzie, 
— Co ja będę nad pana, łatami czas tracić? 
Profesor, tak czy tak, nie ma z czego płacić!

Dr K. Cwoj.
..

„TWll. llTES®AChSE“ ,
Więc nareszcie ma Poznań dobre pismo literackie. Samo 

nazwisko redaktora Iwaszkiewicza jest gwarancją, że poziom 
pisma jest wysoki i wyrównany. Oczywiście1 zawodowi uty. 
skiwacze będą zawsze biadali, że ldfne) byłoby, gdyby w pi­
śmie nie bvło tego i owego, zamiast tego i owego — tamto 
i owo lub wreszcie, żeby było jeszcze oprócz tego i owego — 
tamto i owo. Na takich utyskiwaczy nie ma rady. Byli zawsze, 
Są — najprawdopodobniej »będą, jak ułudo ludzkość będzie 
istniała. Trzeba się na ich istnienie zgodzić jak na zmianę 
pór roku, ból zębów, katar — i tysiąc innych zjawisk zgoła 
naturalnych. Patrząc bardzo „górnie", trzeba przyznać, że 
i oni w ogromnym planie kosmosu mają jakiś sens, na pozór 
dla zwykłych śmiertelników niezrozumiały, a jednak istotny. 
Nawet jednak ci utyskiwacze są zgodni, że w każdym razie 
pismo Poznaniowi wstydu nie przynosi. To jest już wiele... 
Bardzo wiele...

Redaktor więc swoje zrobił. Teraz przychodzi kolej na pu­
bliczność poznańską. Nie jestem maniakiem łiterackości, nie 
uważam, żeby szczegółowa orientacja w literaturze współcze­
snej była, .każdemu konieczna. Przeciwnie, sądzę, że można 
i bez niej być zbawionym. Ale z drugiej strony nakład pisma 
wynosi 5000 egzemplarzy. Pismo liczy się więc z tym, że 
w Poznaniu, w tej — jak to ogólnie twierdzą, Sodomie i Go­
morze aliieraękości znajdzie się jednak 5030 „sprawiedli­
wych”. Wymagania, jak widzimy nieprzesadne.

Przechodząc ulicą, widzę jednak, żę w kioskach nie wszyst­
kie egzemplarze są wyprzedane. To niedobrze. Tłumaczą 
niektórzy, że pismo zbyt drogie. Ale przecież cena równa 
V/s pudełka zapałek lub jednej szklance piwa nie może być 
uznana za wygórowaną. Bywam czasem w restaudbcjach i wi­
dzę, że podobna suma w ogóle nie odgrywa roli. I bywa 
w takich restauracjach o wiele więcej ludzi niż 5000. Czyżby 
to byli sami niekulturalni „faceci", dla których wydatek kilku 
setek złotych nie odgrywa żadnej roli, a wydątćk na pismo 
kulturalne w sumie 15 zł jest tak .niedopuszczalnie wysoki? . 
Nie uwierzę w to nigdy. Przecież wyglądają na tak kultural­
nych, są tak ogładzeni. To jest niemożliwe. Sądzę, że wina 
leży w tym wypadku nie w nich, ale w fakcie, że nikt im nie 
zrobił uwagi z dostateczną siłą, że jest w Poznaniu pismo lite­
rackie (już dwa numery) i że obpwiązkiem, właśnie obowiąz­
kiem ich, jest kupić je i przeczytać.

Naprawiam ten błąd. I mówię do wszystkich razem i do 
każdego z osobna: pismo jest! Nie dajcie sie zawstydzić,' bo 
w innych miastach go poszukują — a w Poznaniu tak mało 
się rozchodzi. Nie narażajcie się na to, że staniecie się łupem 
dowcipu i felietonów. Że znów się zaczną rozszerzać nie­
słuszne pogłoski, że Poznań to Rudera polska, prowincja za­
kuta, gdzie nic nie można zrobić, bo na wszystko się tam 
znajdą pieniądze, tylko nie na kulturę. Jeszcze jest czas: 
nawołuję do rozsądku, Radzę: kupować, kupować, żeby śladu 
nie zostało... Kupować dla siebie, dla znajomych, dla lokali, 
restauracji... Niewczesnemu wielogłowemu dowcipnisiowi wy- 
rwijcie łup z paszczy — on już ostrzy sobie cichaczem język 
i zęby. Zróbcie tffjemu kaWał, zanim on was na kawał weź­
mie. Ja znam go, on już się uśmiecha chciałbym, żeby nie 
miał racji. I dlatego jeszcze raz radzę — kupujcie! Jeśli nie 
zrobicie tego, nie dziwcie się potemJ, że was „objedzie" aż 
miło. On tylko czeka na sposobność. Będziecie się potem obu­
rzali, ale oburzenie wasze nie będzie miało żadnego zna­
czenia., Będzie tylko ^śmieszne. Kupujcie więc!

A mogę to doradzać z czystym sumieniem. Pismo nie jest 
doskonale — w ogóle doskonałych rzeczy na świecie nie ma. 
Ale jest doprawdy dobre? Znam się trochę ną literaturze, 1 
więc wiem, cO mówię, kiedy mówię: dobi . Miejcie do mnie 
tyle zaufania. Możecie śmiało nie tylko kupić, ale czytać. 
Na pewno da wam więcej przyjemności niż szklanka piwa 
lub półtora pudełka zapałek. Piszą w nim profesorowie uni­
wersytetu, znani pisarze — i piszą, co jest dtiwne — zupeł­
nie .zrozumiale i jasno. Piszą poza tym do rzeczy. Nauczycie 
się niejednego, dowiecie- sie pożytecznych rzeczy — i równo­
cześnie zamkniecie usta dowcipnemu satyrykowi. Temu czy 
owemu, bo jest ich dużo i czekają na każde wasze potknięcie
1 błąd.

Przyjąłem zakład z jednym z „satyryków", że pismo się 
będzię rozchodziło. Nie kompromitujcie mnie. Ja bowiem 
uparcie . twierdziłem, że jeżeli nie rozchwytano dotychczas 
wszystkich numerów, to z powodu braku dość głośnej reklamy, 
a nie z powodu braku zainteresowań kulturalnych społe­

czeństwa poznańskiego. Wierzę w to nadal. Chyba się nie 
‘zawiodę. „Satyryk się uśmiecha drwiąco" — ale nie dajcie 
mu przyjemności zwycięstwa \ •

Jeśli zaś któś jest zdecydowanym wrogiem literatury w ogóle, 
a współczesnej w szczególności — to powiem mu, ale na 
ucho, pod dyskrecją — może ostatecznie kupić, nie czytać —
® -V'Ur^.?r • *omu innemu. Chętni się znajdą. Rzymianie mó- 
wih: Navigore necesse est — vivere non est necesse — ja zaś, 
lekko zmieniając aforyzm rzymski, mówię: kupić trzeba ko­
niecznie — przeczytać ewentualnie nic trzeba. Chociaż dora­
dzam. Skorzystajcie z mej rady, a będziemy „wspólnie ze siebie, 
zadowoleni! Pismo jest dobre! Warto!, Należy! Trzeba!

_■ ______ Wojciech Bąk

Konkursy Polskiego Zw. Zachodniego
kurs^^* Związek Zachodni ogłasza następujące kon-

Konkurs nr 1
Polski Związek Zachodni, Poznań, ogłasza konkurs na: 

ctr«ShPpyi r>razJ II. najlepszą grafikę. Treść powinna ilu- 
L martyrologię narodu polskiego w 

rc”, 7—I9,45- W °.bu działach przewiduje się następujące
~ rTna«roda 8000 zl, II - 6000 zł, III -

2 T gr;' lkę 1 “środa 5000 zł, II _ 4000 zł, III - 
KonkursnTw?mn-yka vt"fe}k'! wykonania dowolna. O ile Sąd 
Zachodź ’ . zakwalifikuje żadnej pracy, Polski Związek
rozdział, iSSrfSgaTOb,f P,'%° nicPrzy^oania I. nagrody łub 
rozdziału nagród, Terjnin oddania prac: 20 sierpnia 1945 r. 
wane?Lnenn‘ nad,es!ać pr=c? opatrzone godłem i w zalako- 
Zachodni r«lr ordaC ?aZWlsIt0< imię i adres, Polski Związek 
dzoMch 5,a SoŁle pr.awo wyfciełme wydania nagro-
nvcl/n™ j2 ąPzawo zakupu nagrodzonych i wyróżnio-

M- Sk!ad,S^a Konkursowego poda się do wiado­
mości publiczne) do dnia 1 sierpnia, 1945 r.

Konkurs nr 2
naU°nSkzl Zachod,ni' Poznań, ogłasza konkurs na:
Zachodnich i ^'ykres, rysunek postulowanych Ziem
wośći żosnndsr - Mazurskiego, ilustrujący nasze możli-
dowolna l ln,ne' Tema‘vka i tęchnika wykonania
SOOOzl ill_4nnn.ikn<rso:,I;rna!;roda - <®00 zl, H - 
żadnei nracv Pnl V '-p de ?ąd Konkursowy nie zakwalifikuje 
“eprzvzXia V ńa ‘ ."‘i2?1' Za=h°dm zastrzega sobie prawo 
n a prac ?n , S-°d7„ Sb rozd2ialu nagród. Termin odda-Ópat?zone gndt^P?‘a 19^i r' Aut.orzT nadesłać prace
imię i adres Ph'l«kW7Sa’ak‘*''??e’ kopercie podać nazwisko, 
łączne prawo wvd,n\ZW52^ Zack°dni zastrzega sobie, wy­
nagrodzonych i' I,?1* ““^rodzonych prąc 'oraz prawo zakupu 
we<io poda ai. TL?zaionyęb prac. Skład Sądu Konkursu-
1945 r. 1 ę wiadomości publicznej do dnia 1 sierp®1®

Konkurs nr. 3
1. najlepszą^Drace ^02nań’’ ogłasza konkurs n®5
chodnich 0kfęguęMazmskimP°9''llaruZaCy’a:' ° Ziemiach Za- 
wierszem o Ziemiach •2,, '?aAI,epszy ntw6r PIOZ!C,ln'>
miar utworów i temat 1 Okręgu Mazurskim. Roz-duje sTrSaXpującTna^nd°W?łna' W ,°bu działach przewi- 
3000 zl. Ul. 6000 ?ł Ty: k n%roda — 10000 zi' n-."
1 września 1945 r .mi? oddania prac i utworowi
godłem i w zalakować?7 ,WInni .nadesłać prace zaopatrzone 
adres. Polski Związek kkąPjT“e podać nazwisko, imię, • 
prawo wydania drukbLn sobie wyłą.«ne
prawo zakupu wyróżnT na?r°deonych prac i utworów oraz 
Konkursowego poda si? 2ch Pff-C 1 "lw°'6w- Skfad S?d°
I aierpnia 1945 r S1^ do Pubńcznej wiadomości do dnia
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Uciekl mi niedawno, można powiedzieć prawie 
sprzed nosa, koncert Chopinowski, bo przyszedłem 
kupie bilet tylko na dwa dni przed recitalem. Na­
stępnym razem. nauczony doświadczeniem, na­
byłem bi.et pa tydzień naprzód. Na koncercie 
przekopałem się na własne oczy, źe częsty „brak 
biletów to bynajmniej nie zręczny manewr pro­
pagandowy ze strony dyrekcji. To był dosłownie' 
komplet: parter nabity, balkony obłożone, trzecie 
wysokie niebo galerii obwieszone. Dostawiono w 
przejściacn foteliki i krzesła i jeszcze ludzie stali 
pod ścianami.

, Ten sukces jednakowoż nasunął mi smutne re­
fleksje. Po koncercie wymknąłem się chyłkiem 
z sali,, ponieważ mi się zdawało, że brałem udział 
w jakimś zbiorowym przestępstwie. -Zaczęło się to 
przykre poczucie jakiejś niepopełnionej winy od 
zwyczajnej arytmetyki. Miejsce na parterze czy 
na pierwszym piętrze waha się od 30 do 40 zł. 
Jeśli dodamy garderobę, program, tramwaj, wy- 
padnie powiedzmy dla okrągłości 40 zł. Jeśli dalej 
przyjmiemy, że w rodzinie znajdą się tylko cztery 
osoby, które by chciały pójść do teatru lub na kon­
cert, to otrzymamy sumę 160 zł na jeden wieczór. 
Gdyby ci ludzie chcieli być tylko raz w tygodniu 
na jakiejś imprezie artystycznej (co przecież nię 
byłoby wcale czymś dziwnym), to musieliby mieć 
w budżecie miesięcznym jakieś 700—800 zl na roz­
rywki kulturalne.

Liczmy dalej (matematyka to przeklęta rzecz, 
najgorzej zacząć!). Gazeta 30 zł miesięcznie co 
najmniej. Dwa numery „Życia literackiego" w mie­
siącu — znowu 30 zł. „Odrodzenie ‘ — 20 zł mie­
sięcznie. „Kukułka" też raz na miesiąc wykuka 
melodyjnym głosikiem 20 złociszów -obywatelowi 
z kieszeni. Na „Czwartki literackie" chyba rów­
nież wypada odłożyć z 10 zł. (Proponuję przesu­
nięcie tych imprez na „Piątki", bo są odpowiednio 
chude i postne). Jeśli zaś osobnik jest szczególnie 
uspołeczniony i zechce zobaczyć np. podpisanie 
pńktu przymierza Pęlski ze Związkiem Radzie- 
ckifn, albo zaślubiny Polski z morzem pod Koło­
brzegiem, to trzeba pilnie uzupełnić mu fundusz 
o dalsze 20 zł. Razem budżet nadzwyczajny: 
130 zł na jedną osobę, która musi podzielić się po­
tem swymi wrażeniami z resztą rodziny, bo dla 
niej nie starcza nam już pieniędzy.

Summa summarum ogólny budżet kulturalny 
800—900 zł miesięcznie. Bufetu nie wliczam, nie 
dlatego, że te wydatki należą do pbzycji „wyży­
wienie i utrzymanie", tylko po prostu dlatego, że 
pragnący żyć normalnie pod względem kultural­
nym człowiek, wyczerpał już wszystkie swoje do­
chody! Za co żyje, mieszka, pali, ubiera się, cho­
dzi d-o fryzjera, kupuje kwiaty, zaprasza swą 
dziewczynę do kawiarni, z czego płaci podatek 
wojskowy, wspiera Polski Czerwony Krzyż itd. 
itd. — to już wielka tajemnica! Przecież biorąc 
przeciętnie, uczciwe zarobki wynoszą dzisiaj od 
500 do 1000 zł. Powtarzam zarobki uczciwe, bo 
mówię w tej chwili o pracownikach państwowych 
i samorządowych, o pracującej inteligencji, szero­
kich rzeszach urzędniczych i masach robotniczych, 
które-przykładnie stanęły do odbudowy Państwa 
Polskiego i nie mają' z powodu zajęć zawodowych 
czasu, a bardzo wielu głowy i sumienia, na tzw. 
zarobki na boku.

Za co tedy ludzie chodzą do teatru i na kon­
certy? A może należałoby raczej zapytać: kto 
chodzi? Albo jeszcze lepiej: kto może sobie dzi­
siaj pozwolić na życie kulturalne? Teraz już pań­
stwo rozumieją moje zawstydzenie, że znalazłem 
się na koncercie...

Może ktoś będzie się starał podważyć moje wy­
wody przez grzeczne zwrócenie mi uwagi, że moż­
na odczekać z jakiś miesiąc albo dwa na przed­
stawienie popularne, dla młodzieży, zniżkowe itp., 
■albo że można też być w teatrze za złotych pol­
skich pięć na galerii. Wszystko to święta prawda, 
za wyjątkiem koncertów, które wykonuje się raz 
tylko. Ale jeśli robotnicy (siła ziemi) i inteligen-

źycia imhura!neqo
cja pracująca (sól ziemil mają chodzić za 5 zł 
na jaskółkę i tylko wtedy, kiedy sztuka spada z 
afisza, to dla kogóż u licha demokratyczne pań­
stwo urządza „premiery" i utrzymuje w teatrach 
balkony, parter i łoże?! Chyba nie dla darraozja- | 
dów, spekulantów i paskarzy? Dlaczego na fotelu l 
ma się rozwalać upierścieniowany szabrownik, a 
profesor uniwersytetu ma koniecznie zostać galeroi-1 
kiem, czyli siedzieć na galerii? Dlaczego gosposia! 
wiejska za 5 jaj może otrzymać miejsce w pierw­
szym rzędzie, dlaczego byle łobuz za głupie 4 pu­
dełka zapałek, „uprywatnionych" z monopolu, może 
sobie pozwolić na lożę, a jakiś referent wojewódz­
ki, naczelnik urzędu skarbowego, studenci wyż­
szych uczelni, nauczyciel, urzędnik, kontroler, 
tramwajarz za całomiesięczny swój trud nie mogą 
sobie w ogóle pozwolić na nic. •

Teatr nadąża za życiem i dziejowymi zmiana­
mi. Pisarze „przestawiają" pióra i na ogół już zdą­
żyli zmienić przynajmniej atrament. Cóż jednak 
z tego, że wszyscy piszą demokratycznie, kiedy 
nas nie stać na kupowanie tych demokratycznych 
czasopism literackich? Mała też pociecha spo­
łeczna z tego, że teatr wystawiać będzie sztuki 
pulsujące „rytmem przemian dziejowych", kiedy 
uczęszczać będą no. nie czarnogiełdziarze, czyli 
klasa obywateli najzręczniej obławiająca się w 
mętnym nurcie tzw. przemian dziejowych.

Nasuwa się przykre porównanie. Dlaczego w 
czasie okupacji, kiedy witjcej było pieniędzy, kie­
dy jeszcze nie wszyscy zdążyli wyprzedać się z 
futer, ubrań i zegarków, kiedy jeszcze Warszawa 
szumiała życiem, dlaczego wówczas przystępniej­
sze były imprezy muzyczne (bo dó tej formy ogra­
niczało się w Guberni Generalnej życie kultu­
ralne) ?

W czasie największego nasilenia ucisku wroga 
i najdzikszych stosunków panujących w stolicy 
można było być na pierwszorzędnym koncercie w 
kawiarni prof. Wojtowicza płacąc tylko konsum- 
cję. Przy czym konsumeja zaczynała się już od 
10 zł* Za 25 zł miało się oprócz koncertu kawę z 
ciastkiem. A za 40 zł to już był nawet tort! Nie­
drogie też były, choć' pomyślane dochodowo, na 
cele opieki społecznej, koncerty R. G. O.

Proszę mnie źle nie rozumieć. Nie mara bynaj­
mniej zamiaru namawiać Dyrekcję Opery, żeby do 
każdego biletu na galerię dołączała torebeczkę 
czereśni, każdemu balkoniarzowi fundowała porcję 
tortu czekoladowego, parterowi dawała po pofeji 
„Ambasadora", a dostojnym masonom zasiadają­
cym w lożach po melbie brzoskwiniowej. Zgódź­
my się, że byłby to projekt chwilowo nie do wy­
konania. _

Powtarzam, proszę mnie źle nie rozumieć. Nie 
proponuję podwyższenia pensji ani obniżki biletów 
teatralnych. Od tego jest Komitet Ekonomiczny 
Ministrów i Ministerstwo Kultury i Sztuki. Ja tu 

,tylko stwierdzam wyraźne pokrzywdzenie intere­
sów kulturalnych Szerokich warstw pracujących. 
Stwierdzam głęboką sprzeczność między infla­
cyjnymi zakusami teatrów i* Opery, a deflacyjną 
polityką finansową Rządu, czyli mówiąc zwyczaj­
nym, zrozumiałym językiem, między naszymi za­
robkami a żądaniami kas teatralnych i koncerto­
wych.

Jeżeli Państwo utrzymuje przedwojenne stawki 
plac (plus dodatek wojenny) i pomaga pracowni­
kom przydziałami pewnej ilości chleba, cukru i 
tłuszczu po cenie urzędowej, a nie może nam za­
pewnić wstępu do teatru po cenie przedwojennej 
(plus dodatek wojenny), to można także sobie wy­
obrazić ;— oczywiście jako prowizorium —- wyda­
nie ludności pracującej kartek na koncerty, 
przedstawienia, czasopisma, książki i odczyty. Ka­
lorie duchowe, artystyczne węglowodany i fosfor 
kultury są tak samo do życia potrzebne, jak cbleb, 
masło i cukier.

Cukier krzepi -— koncert jeszcze lepiej!
DR WACŁAW KUBACKI

T rzy miasta - trzy wystawy
Dokończenie •)

Wystawa plastyków poznańskich, a raczej 
wielkopolskich, nie irta żadnego uroczystego cha­
rakteru, żadnych cech odświętności: nie jest to 
przecież popis, ale po prostu przegląd osiągnięć, 
niejako wprowadzenie do czynnych pracowni, 
między sztalugi z rozpiętymi na nich blejtrama 
mi i lśniące olejami pędzle. Plan jej obmyślono 
iście po norwidowsku; prócz malarstwa, repre­
zentującego najrozmaitsze techniki, prócz gra­
fiki i rzeźby mamy tu także projekty witraży 
i kilimów, plany Urbanistyczne, plakiety, medale 
i metaloplastykę — co prawda, nie mającej na 
widoku celów przemysłowych, jak to być mogło. 
Norwid pragnął, aby każda wystawa sztuki 
uzmysławiała proces krążenia elementów piękna 
w całym organizmie danej zbiorowości, aby za­
wierała wszystko — od najprymitywniejszej ce­
ramiki do architektury' monumentalnej, od rzeź­
bionego kubka aż po wizje mauzoleów i katedr. 
Tych wymagań pana Cyprianowych nie zdołano, 
oczywiście, spełnić w całości i osiągnąć wyników 
doskonałych; tym niemniej skala eksponatów 
jest rozległa, wystawa uderza swą rozmaitością 
i mimowolnym nasileniem rywalizacji uczest­
ników.

Szkoda, że nie wydano katalogu; kartki, roz­
mieszczone przy eksponatach, nie zawierają dat 
— co jest dużym brakiem, gdyż nie można usta­
lić momentu powstania danego obrazu czy 
rzeźby, a to przecież pozwoliłoby nakreślić linię 
rozwoju każdej z osobna indywidualności. Te­
matyka, wybrana pod ciśnieniem aktualności, 
wyodrębnia dzieła najświeższe, ale to niewiele 
pomaga widzowi, który wie, że dla każdego 
z nas, a więc i dla plastyków, lata ostatnie liczą 
się według niezwyczajnego kalendarza.

Lata wojny płynęły niezmiernie wolno, a' za­
razem' szybko." Plastycy, pozbawieni bodźców 
regularnych wystaw, które unaoczniły by wartość 
ich osiągnięć, pozbawieni harmonii wewnętrznej 
i kręgu odbiorców, zostawieni byli samym sobie, 
własnym, robinsonowym poszukiwaniem 'i wła-

Stanisław Sakowski

Oezy zza (jroha
Pytałem o ciebie ludzi wielu, 
odkąd bojowe ścieżki nas dzielą:, 
nie widział nikt, nie słyszał nikł, 
mój synu.
Prosiłem ulubionych gwiazd, 
by obdarzyły mnie nowiną: 
nie rzekly nic, mój syna.
1 z szumu drzew o wieczornej dobie 
wyłowić chciałem wieść o tobie; 
daremnie, synu.
Aż właśnie dzisiaj nocą burzliwą, 
gdy szła nowego zła zapowiedź, 
błogosławiony ojciec mój we śnie 
błysnął mi twarzą szczęśliwą.
Nie rzeki ni słowa.
Tylko pogodnie
spojrzał mi prosto w oczy.
I zniknął. A ty wiesz, 
jak bardzo cię miłował.

*
O, nici przedziwne między światami, 
mocne jak wieczność sama!
Oczy spoglądające zza grobu 
jak zwykły były doczesną dobą! —

• Miłość serdeczna ziemskich bieg rzeczy 
z niebieską ojczyzną spina: 
uratowała nam ciebie, chłopcze, 
anielska ojca i dziada przyczyna.
1944 r.

snym ocenom. Tak samo zresztą stało się np. 
z pisarzami. Stały kontakt z konsumentem ogra­
niczał poniekąd swobodę artysty już przez samą 
ilość obcych sugestii i podniet. Wojna oraz zwią­
zane z nią rozproszenie i osamotnienie artystów 
sprzyjały wglądaniifc w siebie, wzrostowi świa­
domości, Zdobywaniu kuitury plastycznej, opar­
tej na własnych założeniach i doświadczeniach.

Ten stan rzeczy miał swoje i dodatnie i ujemne 
skutki. Już przed wojną krytyka artystyczna, 
a przynajmniej pewien jej odłam uprzytamniał 
sobie, że np. tzw. malarstwo sztalugowe znajduje 
się w uliczce bez wyjścia, gdyż jedyną miarą ja­
go roli społecznej jest stosunek klientów, ich 
gusty, ich liczebność, ich żądza wyłącznego po­
siadania. Kryzys kultury mieszczańskiej ten 
związek między artystą i klientem rozluźnił: 
obrazy nie powinny być wyłącznie dekoracją 
luksusowych prywatnych mieszkań czy nawet 
dygnitarskich gabinetów, a trudno sobie wyobra­
zić, by mogły się rychło znaleźć także w miesz­
kaniach robotników.

A zatem — powinny z normalnej okresowej 
wystawy wędrować prosto do muzeów lub ga­
lerii publicznych? Właściwie — tak. Ale i wtedy 
pozostawałaby do rozstrzygnięcia sprawa tej 
autonomii, do której rości sobie prawo malar­
stwo sztalugowe, wypierające się wszelkiej 
wspólnoty z architekturą. Pejzaże, portrety, 
martwe natury — oto zaklęty krąg, który artyści 
za rzadko przekraczają w kierunku trudnej 
i kósztownej kompozycji wielofigurnlnej, a na 
niej gruntowały się przecież najszlachetniejsze 
malarstwo przeszłości.

Na takim samym rozdrożu stoi dziś rzeźba: 
głowy, studia portretowe, projekty dzieł monu­
mentalnych, komponowanych bez Brania pod 
uwagę przestrzeni, światła, architektury — ja­
kież to wszystko perspektywy, otwiera przed 
rzeźbiarzami? Między pracowniami malarzy 
i rzeźbiarzy a rozmachem odbudowy i rozbudo­
wy, jaki niewątpliwie w Polsce powojennej się 
przejawi, musi być nawiązana ścisła łączność 
poczynań i dążeń: inaczej —. arjyści spłycieją 
i zdziwaczeją. Nowe warunki społeczne, konie­
czność socjalizacji sztuki w najgłębszym znacze­
niu tego słowa powyższe stanowcze wymagania 
dyktuje.

Wybiegliśmy daleko w przyszłość. Wróćmy 
jednak jeszcze na chwilę do sal wystawowych, 
zapełnionych przez wielkopolskich artystów. 
Najwybitniejszym malarzem jest tu niewątpli­
wie Wacław .Taranczewskl. wiążący swą twór­
czość z najlepszymi wzorami francuskimi, obda­
rzony niezwykłą kulturą oka i wiedzą techni­
czną, ale rezygnujący z drogi czy choćby skro­
mnej ścieżki własnej. Płótna jego przedziwnie 
godzą płaskość z prawami trójwymiarowości, 
a muzykę kolorów doprowadzają do niebywałej 
wirtuozerii. Matisse. Bonnard pozostali mistrza­
mi Taranczewskiego. Takiego wyboru można by 
jedynie winszować. A jednak... jednak obrazy 
Taranczewskiego tchną egzotyzmem, wyjawiają 
koniec końców swój obcy, prowansalski rodo­
wód. Wjirto by ująć tę uwagę w słowa Bohdana 
Zaleskiego: „U nas inaczej, inaczej, inaczej!"

Spośród rzeźb wyróżnia się monumentalna 
głowa Kordeckiego, dzieło Jana Jakuba. Wklęsła 
płaszczyzna czoła, twarzy i kędzierzawej brody 
doskonale ^podkreśla niesamowitą ekspresję oczu 
— ciemnych, głębokich, jak gdyby pełnych fana­
tyzmu i utajonej żarliwości mistycznej.

Nie podobna przytaczać nazwisk, wśród któ­
rych jest wiele godnych wymienienia i omówie­
nia. Sztuka jutra przyniesie triumf twórcom 
anonimowym, podobnym do średniowiecznych 
mistrzów mularskich, ciesielskich, szklarskich, 
którzy imiona swe uwieczniali tylko załamaniem 
óstrokolu, albo profilem kolumny, albo kształ­
tem róży na witrażu. Społeczeństwo^jeszcze po 
wiekach' umie je odczytywać i czcić aktami 
strzelistymi niemego zachwytu.

Roman Kolonieeki

Jan Leszczyński

Wratket Wita,
Dokończenie •)

Z chwilą jednak, gdy córka przeniosła się z 
dziećmi do Krasnegostawu, a ona musiała „na 
razie" pozostać w Nowogródku ■— z zięciem, 
zrozumiała, jak bardzo i ją. dotknęła wojna. Zy­
cie z zięciem, „znienawidzonym", nie dochowu­
jącym na domiar złego jej córce wierności, szyb­
ko przeistoczyło się w niezasłużone na tej ziemi 
piekło. Toteż pewnego dnia wsiadła do PQC’4g« 
i polecając swą duszę Bogu i ludziom zwia a 
Krasnegostawu. I tutaj odżyła. Odzyskała spo­
kój. A oto i— wojna przyszła za nią. Żeby wa­
rzyć jej sielskie i anielskie trwanie. Więc g j 
Rosjanie zbliżali się do Krasnegostawu i czerwone 
żvrandole na niebie zwiastowały burzę z bom­
bami, zwiała do Warszawy - do Wita, pozosta­
wiając bez litości wszystko, co było wyrazem 
przywiązania do córki i wnucząt, przez mą '■'■y-
^W Warszawie zjawiła się jak błyskawica, prze­

świadczona, że tutaj zastanie SP°^ÓL Straszne 
było jej rozczarowanie, od bomb bowiem uc 
kajacf dostała się pod bomby, spadające na War­
szawę już w pierwszym dniu jej przybycia.

U Wita załamała się psychicznie. Bo jaKze 
żyć wśrób bomb, które zabijają. Nie sypia a. 
nie kładła się do łóżka, a jeżeli, to tylkoJ1 a mo­
ment. Najmniejszy szmer wywabiał 14 2 łóżka, 
a alarm lotniczy rozmontowywał ją na drobną: 
części W koszuli, nie dając się zatrzymać, ni 
ubrać, pędziła do schronu. Z 4-tego piętra.

Schron był dla niej pojęciem pewnego bezpie­
czeństwa - możliwej ucieczki od gv «ł\™ncj, 
brutalnej śmierci. Byłteż spotkaniem z nagroma­
dzoną wiarą we wspólne niebezpieczeństwo

.«) Por. „Literatura i Sztuk." z niedzieli poprzednie).

wspólną ulgę sprawiającą modlitwę. Niestety 
— ^instrument modlitwy/'niekiedy zbyt głośnej 
z trwogi i dlatego przez ogół, w świat nad gło­
wami wsłuchany, niemile widzianej, wytrącał jej 
z rąk ten i ów profan — z własnej obawy' o zżycie, 
wiszące na uszach.

Niechętnie i nieufnie wracała ze schronu na 
górę. W to, że nalot się skończył, uwierzyła do­
piero wtedy, gdy wszyscy ze schronu wyszli. 
Siłą atawistycznego przystosowania się do sytuacji, 
tak złośliwej dla niej, bo i tutaj nie użyczającej 
jej spokoju — przeciwnie: potęgującej jeszcze 
grozę wojny, — gdy tylko wieczór zapadał, uda­
wała się do kuchni i na parapecie okiennym skła­
dała głowę na rękaG krzepiąc się dorywczym 
snem, czekała — na żyrandole. A gdy one poja­
wiły się. — choinkowo 'liczne, w aureoli gwiazd­
kowej, obyrieszczając -■ zczenie i śmierć, pani 
Maria zbiegała czym pn,,_ej do schronu, nie cze­
kając na nikogo i na nic, szczęśliwa przy tym. 
że była już ubrana Że więc nie musi schodzić do 
schronu w koszuli.

Wytrzymała jednak nie "dłużej w Warszawie 
niż 4 dni. Straszne rzeczy — taki świat, naszpi­
kowany bombami!

_ A. my młodzi? — mówi z uśmiechem Wit.
Wzruszyła ramionami i zwiała do Poznania.
Tu odetchnęła z ulgą. Wprawdzie zawyła cza­

sem syrena przeciwlotnicza i tutaj, ale strach 
zrobił duże oczy i zamknął je znowu do snu.

Dopiero gdy styczeń nadszedł — i szeptem 
z ust dó ust zapowiadana ofensywa Armii Czer­
wonej rozpoczęła swój pochód zwycięski, pani 
Maria wprawiała znowu uszy i oczy w ruch, ło­
wiąc gdzie i co się dało z pogłosu w'ojny.

A gdy SS-generał ogłosił Poznań twierdzą i 
wydał nakaz, by ludność cywilna opuściła miasto, 
mające być bronione do ostatniej kropli krwi nie­
mieckiej, krew zaszumiała żywiej i w pani Marii 
i popchnęła ją do nowego szaleństwa.

Bywała nieraz na Ogrodowej u swojej eks- 
synowej i stąd w owym dniu prowadzona na Ła­
zarz do najstarszej córki Meli, do której przybyła 
z Warszawy, zwiała w drodze i odtąd zniknęła 
bez śladu.

— Co się z nią stało? — Boże! — lamentuje 
Melą. — Pewnie uciekła z Poznania i kto wie, jaki 
ją spotkał los —gdzie się tuła i czy wogóle jeszcze 
żyje? Zwariowana staruszka! Czego się ona tak 
boi śmierci? Uciekając przed nią, szuka jej za­
pewne i znajdzie ją gdzieś w polu — stratowana 
przez konie i ludzi lub zmiażdżona potwornie 
przez czołgi...

Nic podobnego! Po 6-ciu tygodniach powróciła 
cała i zdrowa, aczkolwiek trochę — trochę zmi- 
zerowana. Ucierpiała jej prawa ręka i trochę 
także lewa z powodu odmrożenia palców. Ale 
to dzięki tym diabelskim okopom, w które w 
ciemnościach egipskich nielitosnych nocy wpadała 
— lub dzięki różnym podstępnym dołom, w które 
ześlizgiwała się w sposób saneczkowy, nie wie­
dząc. w jaką otchłań spychały ją moce piekielne. 
Zresztą płynęła w imię Boże.

Wylądowała w końcu na krótki odpoczynek, 
na jakimś gospodarstwie, na którym znajdowali 
się sami Niemcy, ale że oni zrozumieli również 
wartość wiania, pozostała sama. Jak królowa z 
bajki. Wśród krów, świń, gęsi, kaczek i kur. 
Radzili jej Niemcy, by objęła gospodarstwo i 
świsnęli jej 100 marek w dowód swej życzliwości 
jak gdyby & conto opuszczonego gospodarstwa.
• Pani Maria nie wytrzymała w tym królestwie 
żeru, bo zaczęła się znowu jakaś strzelanina. Ja­
kiś ruch niesamowity — niepokojący. Wojsko 
przelatuje, wojsko ucieka. To Niemcy — to Ro­
sjanie. Nie. Życie jest ważniejsze i cenniejsze 
od krów, świń, gęsi i kurl Dalej więc naprzód

i tak ruszywszy przed siebie, z ludzką na koniec 
pomocą dotarła do wyzwolonego już Grodziska.

Tutaj zamieszkała w browarze, a ujrzawszy 
obok piwa i ogromne zapasy wina, przeżegnała 
się i westchnęła nabożnie: to byłby raj dla Wita!

Dwie duże Izy jak perły zabłysły w jej oczach. 
Co się z nim dzieje — z Witem? Mówiono jej 
że Warszawa leży cała w gruzach. Że była jednym 
wielkim piekłem, w którym zginęło pól miliona 
ludzi. Z pewnością także Wit. Biedny Wit!

Któż opisze jej radość, gdy powróciwszy z wę- 
drówki swej do Poznania, zawisła na szyi Wita, 
który wywieziony z Warszawy do Niemiec, także 
powrócił do Poznania — w 1939 roku stąd wy­
siedlony. .

— Moja matka jest wariatka! — zaśmiał się 
WJt i zaraz zapytał: — Jak się mama czuła na 
wędrówce?

— Zupełnie dobrze — odparła, wyiskrzając 
-swe piwne oczy. — Tam nie było bomb — dodała 
z miną triumfalną.

— Ale były przygody!
— Ach — machnęła ręką, po czym wyjęła ze 

zdobytej na wędrówce skórzanej torby dwie bu­
telki "wina, przywiezione z browaru grodziskiego.

— Pijcie — ‘rzuciła — dobre wino.
Sama wypiła dwa duże kielichy. Wit patrzy na 

nią i śmieje się szczerze. Ma także piwne oczy 
i w ogóle wszystko z niej. Jednej tylko rzeczy 
nie maritego fanatycznego przywiązania do życia 
— prawdopodobnie z przywiązania do wina. Ale 
kto wie/ czy i w nim nie odezwie się później ten 
pęd do życia? Życie jest przecież największym 
skarbem.

Wit nie dziwi się matce i znosi cierpliwie jej 
dalsze obawy przed nalotami. Uśmiecha się. gdy 
ona mu mówi, źe nie należy wierzyć Hitlerowi, 
bo Hitler to potwór, który zastosuje jeszcze gazy 
i gazami wytruje całą ludzkość.

Prawdę mówiąc — pani Maria uspokoiła się 
ostatecznie dopiero wczoraj, dowiedziawszy się, 
że zaciemnianie okien już nie obowiązuje.

I
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Wspólnym wysiłkiem 
odbudujemy Warszawę i Poznań

Poznań budzi się z letargu. Ożywia się życie 
handlowe i gbspodarcze miasta. Obok dawnych 
powstają nowe placówki kupieckie i przemysłowe, 
uruchamiane przez ludzi wykazujących niepo­
wszednią inicjatywę. Zaliczyć do nich' należy ob. 
Władysława Kucza, który przy ul. Grudzieniec 
nr 19 otworzył fabrykę cukierków pod nazwą 
„Elka". Trudności nasuwające się przy organi­
zacji fabryki pokonał ob. Kucz z właściwą sobie 
przedsiębiorczością j energią. Zaniedbany, barak 
odnowił i wyremontował, zamieniając go w od­
powiadające celom faWyczrtyafl lokale.

Uroczystość otwarcia .fabryki zgromadziła 
liczne grono gości i pracowników. Po okoliczno­
ściowym przemówieniu ks. Jand.ego i poświęceniu 
lokali przemówi! dyrektor Urzędu Aprowizacji 
Miejskiej ob. Buszkę, witając z zadowoleniem 
fakt powstania nowej placówki jako wyraz pręż­
ności gospodarczej miasta.

Z inicjatywy dyr. Buszkego urządzono zbiórkę 
na cele odbudowy miasta Poznania, która przeszła 
najśmielsze nawet oczekiwania. Zebrano .ogółem 
15 040 złotych, do czego walnie przyczyniła 
się firma „Cukrola", deklarując na ten cel 
10 000 zl ora'z ob. Kucz („Elka"), składając 4 000 
złotych. Ponadto zebrano na apel ob. Antkowiaka 

-5 46Ó,zl na odbudowę Warszawy, przy czym znów 
okazała niezwykłą ofiarność firma „Cukrola". 
która złożyła na ten cel 5 000 zl. Reszta datków 
wpłynęła od zebranych gości, pracowników, a 
nawet muzyków wojskowych, przygrywających 
podczas uroczystości. Niezależnie od tego firrha 
„Elka" złożyła 1000 zł na biedne dzieci parafii 
farnej oraz zaofiarowała pierwszą swą produkcję 
cukierków dla najbiedniejszych dzieci Poznania: 
Śladem ofiarodawców powinni pójść wszyscy ci. 
którym leży na sercu odbudowa naszej stolicy 
oraz miasta Poznania i ci? którym nie obojętny 
jest los biednych dzieci polskich, głodzonych sy­
stematycznie przez okupanta.

Przez lupę

Obywatele... to są Poiłeś!
Przy ul. Królowej Jadwigi przedsiębiorstwa bu­

dowlane przeprowadzają rozbiórkę wypalonych i 
zburzonych' domów. Gruzy odwozi się wąskotoro­
wą kolejką. Pracują przy tym robotnicy budo­
wlani, jeńcy niemieccy i kobiety polskie.

Praca jest ciężka i nie -bardzo przyjemna. 
Pewnej części przechodniów wydaje się, że do 
takiej pracy nadają się jedynie i wyłącznie Niem­
cy. Są więc tacy, co na zatrudnionych patrzą z 
politowaniem, czasami z pogardą a czasami głoś­
nymi uwagami demonstrują swoje zapatrywania 
na mniejszość niemiecką w Polsce.

Zdarza się więc, że ten i ów ż obywateli któ­
remu zapewne okupanci porządnie dali się we 
znaki — przystanie obok pracującej gromadki ko­
biet i wykorzystując nadarzającą się jego zdaniem, 
okazję — zwymyśla Bogu ducha winne pracownice. 
Nie szczędzi taki zapaleniec ani głosu, ani słów 
— wylewając razem ze śliną kawałki, własnej 
żółci i wątroby. Zdarzyło się nawet, że jeden z go­
rąco kąpanych począł batem wywijać nad gło­
wami kobiet. Nie pomogły protesty robotnic, 
twierdzących, że są Polkami. Krewkiego obywa­
tela to tylko jeszcze bardziej rozwścieczyło. Na- 
wymyślał kobietom jak umiał najsoczyściej i od­
szedł pełen zadowolenia ze spełnionego „obo 
wiązku".

Interwencja kierownictwa kładzie zwyklę kres 
podobnym nieporozumieniom. Ale tego rodzaju 
zdarzenia nie mogą się powtarzać. Sprawa jak naj­
wcześniejszej odbudowy Poznania wszystkim nam 
leży na sercu. Musimy się do niej zabrać gre­
mialnie. Nie możemy nikogo odstręczać i narażać 
chętnych do pracy na przykrości, na które nie 
zasługują,

Uważajcie obywatele! Nie wymyślajcie i nie 
krzywdźcie osób, którym raczej należą się słowa 
uznania i zachęty, bo przecież to sa... Polki.

„ TA-PA

Jipcpdka poznańska
W trosce o zdrowie Poznania

Poznań posiada pod Względem zdrowotnym bar­
dzo niekorzystne położenie. Leżąc zaledwie' 73 m 
nad poziomem morza otoczony jest glebami 
piaszczystymi, które nie będąc zalesione zasypują 
miasto niesłychaną ilością kurzu i pyłu. Stąd duża 
ilość chorób dróg oddechowych i oczu. Tym ko­
nieczniejsze jest więc opasanie miasta walem 
ochr ornym lasów. Pragnąc się dowiedzieć o pra­
cach jakie w tym kierunku wykonano i jakie się 
projektuje, udaliśmy się do Kiero.wnika Zakładu 
Botanicznego przy U. P. prof. dr A* 1. Wodziczko, 
który udzielił nam szeregu informacyj.

Plany zalesienia podmiejskich okolic Poznania 
opracował już przed wojną Zarząd Miasta. W cza- 
się okupacji polscy i żydowscy robotnicy, męczeni 
okrutnie przez Niemców, dokonali gigantycznego 
dzieła. Zalesili oni 2 tys. ha dwoma pasmami: 
doliną Bogdanki z Golęcina do jeziora Kierskiego 
oraz doliną Cybiny przez Maltę, Kóbylepole do 
jeziora Swarzędzkiego. Ten szeroki-wał lasów, cho­
ciaż wykonany podług przedwojennych planów 
tylko w zarysach,' jest wprost zbawienny dla mia­
sta, Wpływa on znacznie na polepszenie powie­
trza, więżąc jednocześnie piaski. Powinien być 
więc nie tylko utrzymany, ale jeszcze znacznie roz­
szerzony. Niestety wobec odbudowy Poznania, 
która musi być na pierwszym planie, zalesienia 
w braku dostatecznej opieki marnieją. Na przykład 
ludność Ławic/ wypasa kozy na młodych kultu­
rach. Społeczeństwo nasze musi zdać sobie spra­
wę, że stracenie przez niedbalstwo tych lasów jest 
zaprzepaszczeniem wielkiego wysiłku naszych 
braci. Jest otworzeniem drzwi ula gruźlicy! Akcja 
ochrony Jasów powinna być bliska każdemu po- 
znaniąkowi który pragnie żyć w zdrowym mieście. 
Poza tym Poznań otoczony zielenią według daw­
nych projektów Zarządu Miejskiego będzie nale­
żał do najpiękniejszych miast w Polsce.

Drugą kw'estią równie palącą jest utworzenie 
Wielkopolskiego Parku Narodowego. Obejmie on 
największe skupienie lasów w okolicy. Poznania 
przeplatanych ośmioma jeziorami. Obszar ten, le­
żący w rozwidlęniu torów do Mosiny i Stęszewa 
kryje pierwszorzędne osobliwości geologiczne. 
Szatą roślinna tego terenu zachowała wiele zabyt­
ków, pierwotnej przyrody. Spotyka się tam wspa­
niałe łasy sosnowe i mieszane, torfowiska, roślin­
ność stepową słonecznych pagórków. Poza tym 
storczyki, złotogłowy, orliki. Urozmaicony świat 
zwierzęcy. Obfitość ptactwa śpiewającego i wod­
nego. Ż obszarem tym łączą się również wspom­
nienia historyczne. Trzebaw przypomina o potycz­
ce Czarnieckiego ze Szw*edami, wzgórze ludwikow­
skie jest miejscem odwiedzin Napoleona w 1807 
roku.

Najwybitniejszymi twórcami parków narodo­
wych są Amerykanie. Od nich czerpiemy wiele 
wzorów przy zakładaniu parków w Polsce. Mamy 
ich niewiele: Białowieżę i Pieniny oraz Park Ta­
trzański, największy klejnot polskiej przyrody,

KOMUNIKATY
Rejestracja mierniczych i personelu pomocniczego. Do

rejestracji zgłoszą się inżynierowie miernicy i geodeci, 
miernicy przysięgli, technicy, kreślarze i pomocniczy per­
sonel mierniczy z całego województwa. Rejestrację prze­
prowadzają urzędy i instytucje, które siły miernicze za­
trudniają. Wolnopraktykujący oraz niezatrudnieni zareje­
strują się w Starostwach, na terenie miast wydzielonych 
w Biurach Pomiarowych odnośnych Zarżądów Miejskich. 
Termin rejestracji upływa 15 bm.

Rejestracja przedsiębiorstw handlowych i przemysłowych 
powiatu poznańskiego. Izba Przemysłowo-Handlowa w Po­
znaniu zarządza rejestrację wszystkich przedsiębiorstw handlo­
wych i przemysłowych z wyłączeniem warsztatów rzemieślni­
czych. * Formularze rejestracyjne odebrać należy w gmachu 
Izby przy ul. Mickiewicza 31, w pok. 23, w dniach od 9—11 
bm.( od godz. 9—13-tej. Rejestracja podlega jednorazowej 
opłacie w wysokości 50 zł plus po 20 zł od każdej osoby 
zatrudnionej w przedsiębiorstwie.

Winni niestawienia się do rejestracji będą karani grzywną 
300 zł. '

Zarząd Działek Miejskich przy O. K. Z. Z. przypomina po­
siadaczom działek • parcel o wpłacie a/c dzierżawy 20 zł 
do kasy Zarządu przy ul. Matejki 59, pok. 40, w godz. od 
9—14-tej, najpóźniej do dnia 20 bm.

Miejski Wydział Przemysłowy urzędować będzie od dąia 
9 bm. przy ul. Zwierzynieckiej 13^ w dąwn. „Domu Kupiec- 
twa Polskiego”.

x Repertuar teatrów poznańskich 
Teatr Wielki

Nśedzieta. S bm., godz. 14.30 t 18-ta — ,.Krakowiacy 
i gOrate". Poniedziałek. 9 bm.. oodz. 18-ta — koncert 
symfoniczny.

Teatr Polski
Niedziela, 8 bm., godz. 15 i 18-ta — ,,Moralność pani 

Dulskiej". Poniedziałek, 0 bm.. godz. 18-ta — ..Moralność 
pani Dulskiej",
• Poznański Teatr Marionetek przy Z. W. M.

Niedzielą1, 8 bm., godz 15 i 17-ta — ,,Kubuś wędrowiec”. 
Repertuar kin poznańskich

Jedność — .Dr Murek” — od godz. 14-tej.
Polonia — ,,Sekretarz Rejkomu * — od godz. 14-tej.
Waita — ,.Qr Murek” — od godz. 13-tcj.
Wolność — ,.Sekretarz Rejkomu” — od godz, 13-tej.

Koncert symfoniczny w Teatrze Wielkim
Jutro, w dniu 9 bm. obędzie się w Teatrze Wielkim 

drugi koncert symfoniczny Filharmonii Poznańskiej, na pro­
gram którego złożą się: ,,Suita Kolberga" — Griega, I-sza 
Symfonia c-dur Bccthovena i poemat symfoniczny „Step” — * 
Noskowskiego. Jako' solista wystąpi młody, ^utalentowany 
artysta-skrzypęk .Mieczysław Giżelski, w którego wykonania 
usłyszymy koncert d-moll Wieniawskiego. . Dyryguje Zdzisław 
Jahnke.

Sprzedaż biletów w kasie Teatru Wielkiego.
W „Kukułce"

Dzisiaj, 8 Tbm., powtórzenie premiery pt. ,,Poznań nie 
do poznania". Program zawiera • humor, satyrę aktualną, 
lirykę i piosenki. Początek punktualnie o godz. 19-tej w 
kawiarni „As”. Pląc Wolności 4.

Program audycyj radiowych na poniedziałek, 9 bm.
7.25 Odczytanie programu na dzień bieżący; 7.30 Dziennik 

poranny ż W-wy; 7.45 Muzyka poranna (płyty); 8.00 Skrzynka 
poszukiwania rodzin z W-wy; 8,10 Komunikaty z W-wy; 
8.15 Dalszy ciąg muąyki porannej; 8.20 Wiadomości bieżące; 
8.30 Przerwa; 11.50 Głosy prasy; 12.00 Dziennik południowy 
z W-wy; 12.15 Artykuł aktualny z W-Wy; 12.25 Komunikaty 
i ogłoszenia z W-wy; 12.30 Skrzynka poszukiwania rodzin 
z W-wf; 12.40 Koncert z W-wy; 13.00 Audycja dla 
młodzieży z W-wy; 13.15 Audycja specjalna „Jedziemy 
na Zachód” z W-wy; 13.30 Koncert rozrywkowy; 13,50 Po­
gadankę pt. ..Osadnictwo i akcja żniwna” — wygłosi Sta­
nisław Kubiak; 14.00 Audycja pt. ,.Nasza wieś gra i śpiewa";
14.20 Wiadomości bieżące; 14.30 Przerwa: 16.00 Artykuł po­
lityczny z W-wy; 16.10 Dziennik popołudn:owy z W-wy;
16.20 „Artykuł wstępny ,,Głosu Wielkopolskiego”: 16.35 Kon­
cert z W-wy; 17.00 Audycja wojskowa z W-wy; 17.20 Utwory

, Chopina w wykonaniu pianistów zagranicznych (płyty); 17.50
i i) „i.- . U : Felieton naukowy pt. ,.Miasto węglowe” wygłosi dr. K.łem i arkow Narodowych, które mają byc miej- Kapitańczyk; 18.00 Ódćzyt popularno-naukowy z W-wy; 
scem odpoczynku i bezpośredniego obcowania Z ; 18.10 Przegląd prasy zagranicznej z W-wy; 18.15 Skrzynka 
przyrodą, dla najszerszych mas społeczeństwa. poszukiwania rodzin, 18.20 Skrzynka poszukiwania^ rodzin

który nie został przed wojną w pełni urzeczywist­
niony. Rządzący turystyką zięć prezydenta wice­
minister Bobkowski uprawiał w Tatrach radosną 
twórczość, pragnąc zamienić to źródło siły narodo­
wej w wesołe miasteczko. Kosztem olbrzymich fun­
duszów państwowych budowano kolejki linowe, 
hotele szczytowe w tyrolskim(l) stylu i różne inne 
urządzenia,, tak drogie, że mogli z nich korzystać 
tylko najzamożniejsi. Mijało się to zupełnie z ce-

Dzisiaj gdy wszystkie lasy zriajdują się w rę­
kach państwa, można nareszcie zrealizować donio­
słe dzieło utworzenia Wielkopolskiego Parku Ną-
rodowego. Okolice ieziora Góreckiego, Ludwikowa i Zachodnich; 20.00 Wiadomości .bieżące; 20.10 Pr ogra rti na 
i Puszczykowa nazywane były, zawsze płucami .»»”^i.2015 M»5Tk* symfoniczna (płyty): 20.50 
Poznania. W przedwojenne niedziele sprzedawano
na pociągi tci linii do 18 tys. biletów. Pojmując 
znaczenie tych okolic, Dyrekcja Lasów Państwo­
wych wystąpiła już z projektem utworzenia z nich 
Parku Narodowego. Dalej jeszcze, jak to pokazuje 
mapka, sięga plan Wojewódzkiej^Rady Narodowej,
Projektowana przez nią granica ułatwiłaby ad- _______ 7...... .......... ...o_ ___
ministrację parku i zapewniła harmonijny rozwój ' wysokość opłat za rejestrację i korzystanie z odbiorników 
mieszczących się na jego terenie osiedli. Interesy 1 Jednorazowa opłata za rejestrację odbiornika detektoro- 
prywatne w obszarze Wielkopolskiego Parku po- 1 wego wynosi 10,— zł, za odbiornik lampowy —100,— zł.

' ■ ’ * • ” Opłaty miesięczne dla mogących się wykazać dowodem
iracy oraz dla instytucyj państwowych, samorządowych i spo- 
ecznych wynoszą: za detektor 25,— zł. za odbiornik lampowy 
00,— zł. Wszyscy inni płacą za detektor 100,— zł, a za od­

biornik lampowy 200,— zł.
Radioodbiorniki należy zarejestrować w Dyrekcji Radia 

w Poznaniu, ul. Berwińskiego 5, 'a na prowincji we właści­
wym biurze rejonowym lub radio węźle — do dnia 15 bm.

Tam, gdzie nie ma ani biur rejonowych, ani radiowęzłów 
należy opłaty przesłać przekazem pocztowym do Polskiego 
Ra<łia w Poznaniu. Na odwrotnej stronie przekazu podać na­
leży: zawód, charakter lokalu, w którym zainstalowany jest 
odbiornik, oraz rodzaj aparatu.

Kto odbiorników nie zarejestruje, naraża si^ na karę aresztu, 
grzywnę 3000 zł, oraz na konfiskatę Odbiornika.

zostaną nienaruszone. Odwrotnie, odniosą wielką 
korzyść z turystyki i rozwijającego się z biegiem 
czasu ruchu'letniskowego. Wielkopolski Park Na­
rodowy znajdując się tak blisko Poznania ułatwi 
wyczerpanym praęą robotnikom wykorzystanie 
niedzielnych urlopów na świeżym powietrzu. Bę­
dzie skarbnicą sił i zdrowia dla zmęczonego woj­
ną społeczeństwa.' N. B.

Wdowa po śp. redaktorze Bolesławie Kierczyńskim, stra­
conym przez Niemców w Poznaniu, prosi ob. Wandę Glińską 
z d. Zawisza, zam. w Dębowej Górze pod Skierniewicami, 
o podanie swego adresu celem uzyskania informacyj o śp. 
red. Kierczyńskim.

Kolonie letnie w Puszczykowie. a W dniu 6 bm. otwarto 
w Puszczykowie kolonie letnie dla dzieci pracowników kole­
jowych. Pobyt dzieci trwać bidzie 4 tygodnie. Z kolonii 
korzystać będą w lipcu — dziewczynki, w sierpniu — chłopcy.

Pracownicy, chcący 5>ysłać swe dzieci na kolonie, 3jjinni 
zgłosić się w Wydziale Sanitarnym D. O. K. P. W Poznaniu 
przy ul. Skarbowej 7. Przyjmuje się dzieci w wieku od 
7—14 lat. Do dnia 10 bm przyjmuje się wpisy dziewcząt, 
które wysłane będą do Puszczykowa jeszcze w bieżącym 
miesiącu,

Ob. ob. Nauczycielom polecamy organ Zw. N. P. ,,Ogni- 
sko Nauczycielskie” •—, miesięcznik. Cena pojed. egz. wy­
nosi zł 10,—, prenumerata kwartalna zł 24,—. Zamówienia 
przyjmuje Wydział Kolportażu, Poznań, Bukowska 3. Konto 
P. K. O. V-4400 lub Bank „Społem” 'Nr konta 25.

Zjazd chirurgów wojskowych odbędzie się w Poznaniu 
w dniach od 18 do 21 bm Wobec konieczności zakwatero­
wania przyjezdnych lekarzy uprasza się o zgłaszanie w biurze 
Przew. Kómisyj Mieszkaniowych przy ul. Niegolewskich 19 
wolnych pokoi.. Opłata według obowiązujących ftorm.

K. S. „Legia” I — „San”. Dzisiaj, 8 lipca, o godz. 18-tej 
na Arenie przy ul, Reymonta spotkają się dwa zespoły, naj­
silniejsze w tej grupie. „Legia" I po ostatnim wysokim zwy­
cięstwie 9:0 nad K. S? „Czarni” będzie starała się spotkanie 
tó rozstrzygnąć na swoją korzyść.

W-w.y; 18.30 Fragment z „Krzyżaków” Henryka Sienkie­
wicza odczyta Jan Cieślewicz; 18.45 Z muzyki kameralnej 
(płyty); 19.20 Z życia Polonii Zagranicznej z W-'wy; 19.20 
Z życia Związku Radzieckiego z W-wy; 19.30 Kącik P. P, R.; 
19.40 Dziennik wieczorny z W-wy; 19.55 Wiadomości z Ziem

Skrzynka poszukiwania rodzin.
Audycja regionalna

W poniedziałek, dnia 9 bm., nada Rozgłośnia Poznańska 
z okazji pobytu Grodziszczan w Poznaniu audycję regionalną 
pt. ,,Nasza wieś gra j śpiewa” w wykonaniu świetliczan ze 
Wsi Szewce spod Grodziska. t

Opłaty za korzystanie z radioodbiorników
Naczelna Dyrekcją Polskiego Radia w Warszawie ustano-'

Usuwać się przed Strażą Pożarną
W myśl obowiązujących przepisów ruchu ulicznego pierw­

szeństwo przejazdu na ulicach mają zawsze wozy Miejskiej 
Straży Pożarnej, przed którymi wszystkie inne pojazdy muszą 
się usuwać. Jeżeli Straż Pożarna przejeżdża przez tory lub 
wzdłuż torów tramwajowych muszą wozy tramwajowe stać na 
miejscu. Wsiadanie i wysiadanie publiczności z tramwajów 
jest aż do chwili przejazdu Straży wzbronione.

Przypomina się również, że pojazdy muszą posuwać się 
zawsze po prawej stronie jezdni i to jak najbliżej prawego 
krawężnika.

Winni przekroczenia tych przepisów będą karani, a w razie 
spowodowania nieszczęśliwych wypadków pociągnięci zostaną 
do odpowiedzialności karno-sądowej i cywilno-prawnej.

Wpłacone ofiary
Do kasy Miejskiego Komitetu Opieki Społecznej wpłacili 

na rzecz Polaków, powracających z prac przymusowych i obo­
zów koncentracyjnych: Red. „Głosu Wielkopolskiego” —■ 
400,— zł i 100,— zł, Związek Zaw. Kupiećtwa Rynkowego — 
4817,— zł, ob. St. Szukała — 100,— zł, Wyd. „Czytelnik" — 
400,— zł, pracownicy Hurt. Żelaza, Rur i Urządzeń sanit. — 
350,— zł, Państw. Gimnazj. i Liceum im. Marcinkowskiego 
w Poznaniu — 500,— zł, wpłaty bezimienne — 400,— zł; na 
wdowy i sierotv — pracownicy Chem. Pralni „Warta” — 
'118,— zł. ' ' (

Razem zebrano 7185,'— zł.

ńosady
Potrzebna pomocnica domowa 
ewtl. -gotowaniem, probostwo, 
wieś. Kurkówna, Walki Mło­
dych 35, godz. 7—3. 1033

Stolarzy budowlanych poszu­
kujemy. Winiarska 69. 1031

Goniec może się zgłosić. Kwia­
ciarnia, Skrzypczak, Czerw. 
Armii 1. x 868

Poszukuję 2 pomocników 
szewskich do Zielonej Góry, 
Rynek 5. 890

Rymarze i siodlarze, potrzebni 
zaraz: , Zakłady Przemysłowe 
A. Stefański, , ul. 27. Gru­
dnia 5.« 886

Powroźników przyjmie za­
raz Mechaniczna przeróbka 
lnu, Julian Dembiński, Go- 
styń-Piaski. ‘W 623

Uczeń i czeladnik krawiecki 
na dobrą pracę potrzebni. Ma­
ciejewski. Luboń,- Piłsudskie­
go 5. 940

Pomocników szewskich przyj­
mie pracownia obuwia Po­
znań, Chełmońskiego 17. 1012

Pomocników malarskich do
Gdyni poszukuj® M. Mikołaj­
ski, mistrz malarski, Gdynia, 
Abrahama 79. 867
--------- ------------- !---------------------------
Ślusarza narzędziowego na 
przykroję (sznyty), tokarza na 
metal — doświadczonych, sa- 
madziclnie pracujących poszu­
kuje firma Bracia Plucińscy, 
Szamarzewskiego 34. , 1014

t '

Państwowy Urząd Repatria­
cyjny ul. Kochanowskiego 4 
poszukuje dja Ośrodka w Ko- 
bylepolu 3 robotników. Zgł.: 
pokój 32. ' ■ 1017
Młoda, kulturalna gosposia, 
dobrze gotująca, zajmie się 
domem samotnej osoby. Zgł.: 
Głos Wielkopolski nr 892.
Kupiec-bnchalter szef księgo­
wości i gospodarczo finanso­
wy spółdzielca — branża spo­
żywcza, węglowa, zbożowo- 
młynarska poszukuje kierowni­
czego stanowiska. Oferty: Głos 
Wielkopolski nr 965.

Poszukujemy natychmiast kil­
kuset wulKanizatorów oraz 
kandydatów, których wykwa­
lifikujemy w poszczególnych 
działach. Dobra płaca, karty 
żywnościowe, deputaty. Przyj- 
miemy także księgowego(ą) 
młodszego(ą), stenotypistkę, 
kasjerkę, biuralistkę, gońęa 
biurowego, dawn. fa „Ogehei” 
Zakła.dy Wulkanizacyjne i-Pro- 
tektorownia Opon, Poznań- 
Wschód. ul. Rzeczna 1/5. 951

Kupno i sprzedaż

„Rubin”. Podaiemy do wiado­
mości P. T. odbiorcom, że na­
sza Fabryka Chemiczna roz­
poczęła produkcję pierwszo­
rzędnej pasty do«obuwia i po­
dłóg pod dawną nazwą „Ru­
bin”. W Krzymański. Sukce- 
sorowie, Poznań, ul Koron­
karska 8.
Taśmówkę małą, deski olcho- 
we, bukowe 16— 20_ mm dykty 
4 mm kupię. Kozia 8 m. 19. 933

Ogłoszenia drobne przyjmuje Administracja, ul. Wyspiańskiego 10 l ptr. od godz. 8-mej do 10-tej.

Pasy transmisyjne nowfe, uży­
wane kupuje, płaci najwyższe 
ceny „Hatech , Walki Mło­
dych 65. _____ 643
Konie na rzeź kupuje stale 
Rzeźnictwo-końskie, W. Zgoła, 
Poznań, Masztalarska 8, tel. 
20-20 * 327-1-15
Pasy transmisyjne naprawia 
Z. Mazurkiewicz. Poznań, ul. 
Kantaka 8/9. „ 631

Maszyny do pisania i licze­
nia poleca Kochanowicz i Ska. 
plac Wolności 13. 671-2

Bulionowe kostki i „Cytrol” 
zaprawę cytrynową poleca 
Mgr. Roman Gaj i Ska, Po­
znań, Patr. Jackowskiego 34, 
tel. 65-21. 827

Pasze dla koni 'poleca Łazar­
ski Skład Paszy, Lodowa 8. 
wł. Kluczyński. 1030

Karuzel łańcuchowy dla dzie­
ci, strzelnicę z wiatrówkami 
sprzedam Kozia 8 m. 19. 931

Wózek ręczny 2-kołowv na 
gumach sprzedam MałecKiego 
27 m. 5 między 16—18. 998

Cement miel, portl. z na­
tychmiastowym odbiorem ze 
składnicy w Poznaniu sprze- 
daje: „Społem” — Zw. Gosp. 
Sp.. Poznań, Chełmońskiego 1.

Uprząż roboczą i inne wyro­
by rymarsko-siodlarskie pole­
ca Pluciński, Poznań. Koron­
karska 20 (Zawady). 1019
N. S. U. nowy, setka, lodów­
ka, wzmacniacz prąd stały 
zmienny, głośnik, płyty, gra­
mofon sprzedam. Kozia 8 
m, 19.___________________932
Patefon walizkowy, Rower 
męski sprzedam. Wielkie Gar- 
bary 53 m. 10. 1009

Lakieru ca 709 kg białego, 150 
kg brązowego emalia i nitro- 
lak sprzedam. Oferty: Głos 
Wielkopolski nr 1035. 1035

Artykuły techniczne, pakunki 
azbestowe, filc, węże do wo­
dy, łożyska kulkowe kupuje 
„Hatech". Walki Młodych 65.

« 642

Wszelkiego rodzaju artykuły
branży papierniczej, artykuły 
biurowe, zakupuje Wielko-" 
polska Spółdzielnia Papieru i 
Materiałów' . Piśmiennych w 
Poznaniu, św. Wojciecha 1. 824

Hartownia zegarmistrzowska
pod firmą Juliusz Kręglcwski, 
Poznań, ul. Walki Młodych 18. 
m. 2, zawiadamia pp. zegarmi­
strzów w całym kraju, że zno­
wu jest czynna. Poleca szcze­
gólnie asortyment . szkieł o- 
krąglych i niełamliwych faso­
nowych. 873

Zakup — Sprzedaż. Przyjmuję 
prawdziwą kawę do palenia 
Ignacy Jurkiewicz, Import Ka-_ 
wy i Herbaty, Leszno, uJ. 
Wolności.19. Prvwatne mieszk. 
17 II p. 1020

Lokale
Poszukuję 2—3 pokoi z ku­
chnią ewtl. zwrot remontu. 
Zgł.: Głos Wielkopolski'nr 914

Skład z regałami bez towaru, 
2 pokoje i kuchnię odstąpię. 
Wiadomość: pl. Lipowy 7 m. 1.

916

Piekarnię, dwa pokoje kuchnia 
śródmieście odstąpi właściciel. 
Górna Wilda 105/2. 941

Nauka

Nowoczesne Prywatne Kursy 
Kroju męskiego i damskiego 
zatwierdzone przez Kurato­
rium Okręgu Szkolnego, udziela 
St. Przybylski, ul. Marsz. Fo­
cha 86 m. 14. godz. przyjęć 
od 12—15. 1021

Zguby

Książki, zeszyty szkolne zgu- 
biońb Zwrot wynagrodzeniem. 
Stein, Belwederska 9. 1022

Zgubiłem złoty sygnet z nie­
bieskim kamieniem dpia 5. 7. 
Rynek Jeżycki — Dąbrowskie­
go. Uczciwego znalazcę proszę 
zwrot za bardzo wysokim wy­
nagrodzeniem. Kempiński, Dą­
browskiego 88. 887

Konia gniadego z żółtą po- 
wózką i 2 szory skradziono. 
Ostrzega się przed kupnem. 
Wskazanie miejsca pobytu 
wynagrodzę. Krzyżański, Ma­
łeckiego 4. 984

Poszukiwania
Tadeusza Kabarowskiego, któ­
ry wtócił z niewoli i był 'wi­
dziany w Poznaniu, szuka żo­
na. Wiadomość Głos Wielko­
polski nr 739. 739-5

Pani Kozłowska lub Kowalska, 
która pracowała Hotel- und 
Gaststattenverband, Poznań, 
Szamarzewskiego, jest proszo­
na o podanie adresu za wyna­
grodzeniem/ ’ Restauracja, 
Wielkie Garbary 13. 911

Z Gusen powracających pro­
szę o udzielenie informacji o 
mężu moim Marianie Jabłoń­
skim z Poznania, urzędniku 
„Vesty”, zabranym z Warsza- 
Wy-Pragi w sierpniu 1944. Zo­
fia Jabłońska, Poznań, Grun­
waldzka 121 I ptr. 908

Różne
Dr med. S. Glabisz — specja­
lista chorób uszu, gardła i no­
sa, ul. Przecznica 9, od 11—13 
i 16.30—18. 938

Lekarz-dentysta Jaworowicz 
wrócił i przyjmuje przy ul. 
Mickiewicza 24 od godz 10 
do 12 i 3 do 5. 907

Adwokat Adam Jeżewski po- 
wrócił. Przyjmuje Przecznica 
9 m. 6. . 897

Zawiadomienie. Niniejszym za­
wiadamiamy, że ślub nasz od­
był się 12 lutego 1944 roku. 
Antoni i Barbara z d. Makow­
ska Żniniewiczowie. 986

Londyńskiej uczelni absol­
wentka udziela angielskiego 
rtetodą, nowoczesną. Szama­
rzewskiego 58-6. 901

Portrety olejne, pastelami, 
węglem, z pożowania lub foto­
grafii. Działyńskich 3 ’ m. 7. 
Helden . 687-6

Krawaty odświeżanie, pranie
i przeróbka, Niegolewskich 
20a m. 5. 697-6

Garaże wynajmuje .. Brzeski - 
auto” Poznań. Jakuba Wuj­
ka 8. . 717

Prywatne Kursy Zawodowe
przygotowują elektryków do 
egzaminów czeladniczych. Po­
znań, ul Wierzbięcicc 43/8.

611

Suknie ślubne, bluzki z wła­
snego jedwabiu, oraz wszelką 
garderobę damską i męską z 
dostarczonego materiału wy­
konuje Mickiewicza 13/5. 906

Proszek od bólu głowy „Pe- 
beco” ' przy migrenie, grypie, 
anginie, przeziębieniach — 
niezawodny — do nabycia w 
aptekach. x 893

Dewocjonalia najkorzystniej w 
firmie Witold Leworski tylko 
Wrocławska 36, Skład obra­
zów i oprawa obrazów. 629

Przepowiada zdumiewająco 
trafnie w transie jasnowidze­
nia Ladisando. Poznań, Stru­
mykowa 9 m. 3. Godziny przy­
jęć: 14—18. 985

Radiotechnik. K. Tuszyński, 
Grottgera 3 parter lewo, przyj­
muje do naprawy odbiorniki 
i wzmacniacze. / 1011

Odzież zawodową najlepiej u- 
farbujesz barwnikiem Orion. 
Żądajcie wyraźnie w droge­
riach barwników Orion. 1015

Kreślarskie kursy zawodowe 
Wieczorowe prowadzą pry­
watne kursy zawodowe. Wierz- 
bięcice 43 m. 1. 844

Towary kolonialno-spożywcze 
poleca Cygański i Scmma, 
Hurtownia Kolonialna i Pa­
larnia Kawy, Wielka 18, Tel. 
16-20. T85
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